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Dymisya Ranffy’ego.
Jeden z najciekawszy cli epizodów współczesnej 

historyi parlamentarnej zakończył się w sposób, któ­
ry ma wszelkie pozory obalenia zasady rządów wię­
kszości.

Bar. Banffy podał się do dymisji — i nie ulega 
wątpliwości, żo dymisya zostanie przez Koronę przy­
jęta. Aż do zamianowania nowego gabinetu, dotych­
czasowi ministrowie prowadzić będą tymczasowo 
sprawy rząduwe.

Jbiikt, że pod naciskiem mniejszości, liczebnie 
bardzo słabej, ustępuje rząd, mający niewątpliwie 
zaufanie znacznej większości parlamentu i niezachwia­
ne zaufanie Korony — je s t tak wyjątkowy, że nie 
wniiemj sobie przypomnieć podobnego w historyi in- 
cych państw. Padały już ministerstwa, które jeszcze 
wT ftrzeddzień dymi.syl miały w parlamencie większość, 
a skutkiem jakiejś nieprzewidzianej kombinacyi stron­
nictw przy ważniejszem, dla rządu zasadniczem glo­
sowaniu, ujrzały się nagle opuszczonemi przez pewną 
część swoich przyjaciół i nie uzyskawszy większości, 
musiały Inrtąpic. Działo się to niejednokrotnie wre 
Francyi — . narażony je s t na to każdy rząd, który 
ma za sobą w pailamencie większość niejednolitą, 
koalicję różnych sironnictw. Tego wypadku tu nie 
było. Vv iększość, o którą się bar. Banffy opierał, 
nie je s t koalicją stronnictw — ona je s t jednem, zu 
pełnie jednolitem stronnictwem, które już od 30 lat 
ster spraw węgierskich trzym a w swej dłoni.

Upadały także m inisterstwa, które wprawdzie 
w parlamencie miały taką większość, o jakiej mo­
wa — i nic z niej nie uroniłj, ale musiały ustąpić 
z powodu u traty  zaufania korony. Tak bjTo z gabi- 
ly.-Łen. Woekerlego, jednyn z najdzielniejszy cli, ja- 
k ieW ę g ry  miały od r. 1867. Był on w posiadaniu 
pełnego zaufania liberalnej, zwartej większości Sejmu 
węgierskiego —  a jednak ustąpić” musiał, gdv 
Weckerle przestał być mężem zaufania Korony. Usta”- 
wy kościelne przeszły i zostały sankeyonowane, ale 
paść musiał ofiarą gabinet podminowany przeciwny­
mi prądami u dworu. W obecnej chwili i taki wypa- 
,]ek nie zaszedł. Rząd ustępuje, pomimo ze zaufanie 
Korony do ostatniej chwili posiadał.

Ustępuje więc jedynie pod naciskiem opozycji. 
Koalicya stronnictw opozycyjnych, która żadną zasadą 
w spólną, żadnym wspólnym programem związana nie 
jest, odniosła zwycięstwo zupełnie wyjątkowe. Nie- 
tylko bowiem obaliła nienawistny sobie r z ą d #  ale 
uzyskała to, me wydając z rąk  żadnego atuta, żr 
ifuej broni ze swego arsenału opozycyjnego —  tak, 
że i z nowym rządem mogłaby zaraz z miejsca wal­
kę rozpocząć.

W czasie rokowań kompromisowych między rzą­
dem a opozycyą, obiecano jej, że bar. Banffy ustąpi, 
ze przyszły rząd zapewni jej przeprowadzenie usta- 
wy, klóraUj sprawy wyborcze oddala pod orzeczni­
ctwa najw. trybunału, tak  zv.ane królewskiej kuiyi. 
Nawzajem żądano, by opozycja nie przeszkadzała

Wszelkie prawą zastrzeżona.

86 Z A S Z U M I  LAS.
P o w ie ś ć  w s p ó łc z e s n a  w  t r z e c h  e z ę ś e ia e n

przez
J Ó Z E F A  M A S K O F F A .

— Jak to ?  — obruszy! się Leou pan puł­
kownik kiytykuje działalność mego poprzednika?

— (Jo znowu! zaprotestował gorąco pułKownik. 
co znowu... tu  chodzi tylko o stronę czysto materyal- 
uą. Jakież mogło bym wasze działanie, skoro nie 
mieliście żadnych funduszów. Praw da?

— Zapewne!
— A no widzisz... Grzegorzewski był genial­

nymi, ale co do administracyjnej strony7 darujcie... nic 
me zrobił dla sprawy.

— Oddawał jej wszystko. c0 posiadał.
—  To nic nie jest. To zero. Ażeby partya 

była rzeczywiście potęgą imponującą innym i mogącą 
rozporządzać wszystkimi możliwymi środkami a przez 
to samo największą w kraju potęgą, powunna nie 
liczyć się z groszem... W ierzcie mnie starem u! Grze­
gorzewski nie chciał mnie słuchać, a tyle razy  ofia­
rowałem mu swą pomoc. Ale on miał jakieś do mnie 
uprzedzenie 1 bardzo mnie to bolało!..

Leonow i przykro się  zrobiło, gdy spojrzał na 
zasm uconą twarz starca, który teraz usiadł na po­
bliskich! krzesedeu i w sparłszy się  na lasce, w ziem ię  
natrzyj.

uchwaleniu prowizoryów 1 absoiutoryów, jeszcze dla 
rządu Banfty7ego i zgodziła się na takie zmiany re­
gulaminu Izby, któreby na przyszłość uniemożliwiły 
obsirukcyę. Opozycyą na te  warunki nie przystaia. 
Gdy jednak w ciągu tycli rokowuiń okazało się, ze 
opozycyą skłonną by była przyjąć warunki, lecz ty l­
ko wobec innego rządu, gdy ze względu na stan 
niezgodny z konstytucją. jaki panuje w W ęgrzech 
już od 1 stycznia, i ze w/głędu na konieczność za­
łatwienia sprawy ugodowej, bezwarunkowo do poro­
zumienia dążyć się musi, przeto Banffy ustąpił, aże­
by w7raz z osobą swoją usunąć główną przeszkodę 
kompromisu.

Czy cel zostanie osiągnięty? Zależy to w7 tej 
chwili głównie od stopuia poczucia konstytucyjnego 
ze strony opozycji. Te środki prowadzenia obstrukcji, 
którymi opozycyą dotychczas walczyła, ma ona nie- 
uszczupłone w ręku. Regulamin węgierskiego Sejmu, 
dający możność udaremnienia wszelkiej uchwały, nie 
został zmieniony — opozycyą, jeżeli jej się nowy 
rząd podobać nie będzie, może dalej tą  drogą kro­
czyć, udaremnić ugodę z Austryą, a nowy rząd od 
razu wprowadzić w tę  bardsc trudną sytuację, iż 
będzie musiał dalej bezprawnie pobierać podatki 
i bezprawmie czynić nieuchwałone przez parlam ent 
wydatki. Ale chyba ani partya narodowa ApponyPego 
ani stronnictwo niepodległości pod wodzą Ko.ssuta, 
nie będą tak  zaślepiono, a«ieliy] nie zrozumiały', że 
w ten sposób kopią grób węgierskiemu konstytucjo­
nalizmowi. Zadowolić się powinna opozycja tern, iż 
wbrew większości potrafiła obalić ministerstwa. W ię­
kszość zaś nie powinna robić trudności przy szcze­
gółach dalszy cli rokowań kompromisowych, bo i ona 
rozchwiać się może, gdyby zawikłanie zwiększało się 
dalej i gdvbv .wupa tego ^  c;,vSę;\ i na^ większość 
także spadała,

Bo upadek gabinetu Bamfy’ego mieści w sobie 
bardzo ważną naukę dla wszelkich większości i rzą ­
dów. Nic słuszniejszego nad to, ze stronnictwo, 
przekonane o prawdziwości swych zasad i o prakty­
cznej dla kraju doniosłości swego programu, stara  
się zachować i utrwalić swoje stanowisko a jeżeli 
je s t większością, trwale utrzymać się przy rządzie. 
To je s t jego prawem i jego obowiązkiem. Aie b e z ­
w z g l ę d n o ś ć  w p o s t ę p o w a n i u  n a  t e j  d r 0- 
dze ,  n i e p r z e b i e r a n i e  w ś r o d k a c h  z w a l c z a ­
n i a  p r  z e c i w n 1 k a, s t a j e  s i ę  n a d u ż y c i e m  
w i ę k s z o ś c i  i p o w o d u j e  u p a d e k .  Takie zaś 
nadużycie zasady konstytucyjnych rządów większości 
popełnił bar. Banfiy wraz ze swojem stronnictwem 
dwukrotnie — pomijając mniej jaskraw e wypadki:

Po raz pierwszy przy ostatnich wyborach do 
Sejmu, kiedy zwycięstwo, ouniesione przez rząd i 
większość było tak  świetno, że aż z a n a d t o  ś wi e -  
t, n e. i, co się przy ty ch wyborach działo — te 
gwałty, te przekupstwa, te  bezprawia i podejścia, 
to było wprost straszne a działo się już tylko
w tym celu, żeby pewne ycięstwo uczynić świet-
niojszem, przeciwnika nietyłKo złamać ale i upoko-

— IT, ć może, iż Grzegorzewski niesprawiedliwie 
z panem postępował — wyrzekł gorąco — ale on był 
nerwowy i bal się skrępować jakiem iś zobowiąza­
niami. aby mu potem ten ktoś swej woli nie narzucał.

— Ależ ja  bjJbym togo nigdy nie czynił. P ro­
szę mi wierzyć — nigdy! Byłbym tylko dyskre­
tnie złoży] jakąś sumę i potem cofnął się na cień. 
(Jo najwyżej — poprosiłbym o kilka egzemplarzy 
waszych dzieł, je ż e lib y  ście takowe wydali. Ale... 
jedno! Musielibyście mi dawać najpienvszjr egzem­
plarz, a nawet korektę — pierwej, nimby się w świat 
rpżeszlo...

I  z miną zdziecinniałego starca dodał.
— Mnie to sprawiałoby' wielką rozkosz, że ja  

p i e r w s z y  mam w ręku waszą pracę choć niestety 
jej czytać nie mogę. Ale kto wie... zacząłbym się 
uczyć, może i , j a  mógłbym i  wami pisać... Ho! ho!

Pftii&ł się dobrodusznie i Leon uśmiechnął się 
także już cały podbity przez tego dobrego człowieka, 
który tak gorąco się ku nim garnął i tak  zdawał się 
rozumieć duszę polskiego narodu.

— J a  tą... zaczął znowu pułkownik — przy­
chodzę do ciebie, moje dziecko, jako do nowego prze­
wodnika partyi i oto., ponawiam moją prośbę. 
Oznaczcie sami sumę potrzebną wam na iuteresa 
sprawy — a ja  regularnie takową na ręce twoje ją  
złozę... Nie odpychajcie ofiary starca, który stoi nad 
grobem ! Proszę was o to !

Wyciągnął błagalnie ku Leonowi rękę i Leon 
stał zmięszany, nie w iedząc,. Co zrobić z tą ręką, któ­
ra  tak  przyjaźnie ku niemu się zwracała. Pewna su- 
bordynftoya jeszcze przed zmarłym Grzegorzewskim

myc W ięc zebrała się taka m iara oburzenia i nie­
nawiści u tak upokorzonego przeciwnika, że wybu­
chnąć to musiało i przy nadarzonej sposobności 
wywmłać odwet taką samą bezwzględnością nace­
chowany.

A drugiem takiem nadużyciem zasady większo­
ści było uchwalenie w; stronnictwie liberalnem wniosku 
Tiszy, dającego rządowi już z góry absolutoryum 
za stan, niezgodny z konstytucyą, gdyby on od 1-go 
stycznia b. r. nastąpił. Uchwalenie i podpisanie tego 
wniosku przez stronnictwo rządowe — miało zastą­
pić uchwałę parlamentu. Tutaj i rząd i większość 
zeszły ze swego konstytucyjnego i liberalnego sta­
nowiska!, uchwalę partya postawiły w miej­
sce uchwały reprezentacji kraju, otwarły wrota za­
machowi stanu, spychały mniejszość na stanowisko 
czynnika, który mrwet głosu nie ma. To byl błąd 
wielki — który zemścił się zaraz secesją  powmżnego 
grona posłów ze stronnictwm radykalnego.

Nie ma upadku bez winy. Nadużycie większość! 
i siły było moralną winą i politycznym błędem bar 
Banffy ’cgo. Upadek jego jest, ,-wiśle biorąc, niezgodny 
z konstytucyjną zasadą rządów większości — ale 
przyczynić on się powinien do wzmocnienia tej za­
sady przez to, że zostawia po sobie p r z e s t r o g ę  
j) r  7 e d j e j  n a d u ż y c i e m .

Ze Śląska.
Cieszyn, 17 lutego.

(Demonstracye niemieckie przeciw zarządzeniom języ  
kowym. — Poieolanie posła 'Wolfa do Bielska i  uele 
czka dr. Haasego do Merami. —  Sejm śląski i po­

gróżki niemieckie. — Konfiskata .,Silesii“).
W ydane dla Śląska zarządzenia językowe wy­

wołały w7 obozie niemieckim wielką wrzawę, która 
w istocie rzeczy nie ma uzasadnienia, lecz stoi 
w związku z ogólną sy tuacją  polityczną. Niemcy 
nasi hałasu ją , protestują i demonstrują nie tyle 
przeciw7 zarządzeniom językowym, które dla nas 
w grunefe rzeczy nieznaczny7 stanowią nabytek, bo 
ograniczony brakiem polskich sił urzędniczych, ile 
przeciw polityce rządu wogóle, od którego się zna­
czniejszych ustępstw  w zakresie szkolnictwa dla ży­
wiołu wolskiego na Śląsku obawiają.

Pierwsze zgromadzenie protestowe odbyło się 
minionego tygodnia w Bielsku. Przemawiali fabry­
kant J o  s e p  b y  i poseł sejmowy adwokat di. T iirk . 
Uchwalona rezolucja potępia politykę rządu i wzy- 
w;a do oporu przeciw zarządzeniom językowym. Na 
zgromadzenie to zaproszono pierw7otnie także wiel­
kiego obstrukeyomstę W o l f a ,  o czem, gdy się biel­
ski poseł cło Sejmu i Rady7 państwa, dr. Haase, do­
wiedział, wyjechał natychm iast „dla poratowania zdro­
wia" do Merfinu i kazał aranżerom oznajmić, że je ­
śli W olf będzie w Bielsku przemawiać, on — dr. 
H aase — złoży bezzwłocznie swoje mandaty. Ponie­
waż zaś dr. Haase ma w Bielsku wielki zastęp wo- 
lennikow, więc ci uprosili Wolfa, aby7 się do Biel-

wstrzy mywała go przed wymówieniem przychylnego 
słowa, a z drugiej strony sama myśl możności uzy­
skania funduszów stałych, na prowadzenie sprawy, 
olśniewała go! W szystkie piawie „zuchwale1* proje- 
kta, które snuły się w jego zgorączkowanej głowie, 
mogły się urzeczywistnień... jakiś flyumf, gdyby wy­
dawnictwo dorywcze zmienić na stałe, peryodycznc-, 
uporządkowanie... jakie upokorzenie dia tj7ck, kioi/.y 
sądzili, że razem ze śmiercią Grzegorzewskiego, dzia­
łalność partyi usłanie...

Wszystko to z szybkością błyskawicy skrzyżo­
wało sie w umyśle Leona, lecz usta  jego mimowoli 
wyszeptały:

— Daj mi pau czas do namysłu...
Pułkownik w lo t zrozumiał, że tę  duszę opano­

wała chęć rozszerzenia horyzontów działalności Ten 
chłopak, stojący przed nim. z gorączkowymi wypie­
kami na twarzy', to me był Grzegorzewski, pracu­
jący la  s w' oi m zagonie i zadowalnmjący się skro­
mnymi środkami. To była wielka a m b i c j a  i la 
przeuijała się mimo wszystko w zmieszanych źreni­
cach chłopca.

I  pułkownik zaczął gwałtownie nacierać.
. -kle ula izego ? Po co się nam yślać? J a  go­

tów7 jestem  natychmiast...
E-y jednak tyle subtelny, że nie sięgnął po 

pugilares) czując, że ren. trywialny giost może zni­
weczyć wszystko.

Z  czoki Leona zaczęły -spływać krople potu. 
Potrząsnął jednak głową, jakby chcąc powrócić' do 
równowagi i pewniejszym juz głosem odparł:
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ska nie trudził. Zgromadzenie odlnło się tedy bez 
.Wolfa, ale dr. Haase je s t widocznie zagniewany, ze 
bez jego wiedzy i woli dem onstrację urządzono, bo 
lnie przysłał na zgromadzenie ani usprawiedliwienia 
■swej nieobecności, ani zwyczajnego w takich razach 
pozdrowienia.

Dnia 26 b. m. odbędzie się z okazyi zarządzeń 
językowych, wielki wiec niemiecki w Opawie! wktó- 
.ym wezmą udział wszyscy śląscy posłowie niemiec­
cy, a ktorego porządek dzienny podaliście onegduj 
.w telegramach. Na wiec ten zaproszony został także 
dr. L e c h  er ,  który zapewne mówić będzie o ugo­
dzie węgierskiej.

Ponieważ Sejm śląski dotąd zwołany nie został, 
a posłowie niemieccy tegoż Sejmu zagrozili wielką 
akeyą parlam entarną przeciw zarządzeniom języko­
wym, a nawet abstynencją, przeto powstało tu i 
ówdzie mniemanie, że rząd uląkł się tych pogróżek 
i dlatego Sejmu nie zwolni. Tymczasem rzecz się ma 
inaczej. Oto m arszałek krajowy hr. Larisch-Monmch 
poluje obecnie w Anglii na lisy, a rząd nie chce mu 
przerywać tej rozrywki. Ponieważ zaś .Sejm śląski, 
od kilku lar, prócz załatwienia, bardzo uproszczonego 
budżetu, mc nie ma do czynienia i tylko drobiazgo­
wemu petycjam i się zajmuje, przeto niczego nie za­
niedba, jeśli się kiedykolwiek później zbierze. Absty- 

meneya — ucieczka większości przed mniejszością — 
byłaby śmiesznością, a gromów, jakimi posłowie 
niemieccy grożą, nikt się nie ulęknie.

Mizerne rezultaty  wydała też niemiecka kam­
pania dziennikarska prseeiw zarządzeniom języko­
wym. Tutejsza, Silesia została minionej niedzieli 
SKoniiskowauą za artykuł, uderzający na sędziów cze­
skich, którzy się ag itac ją  polityczną zajmują i któ­
rzy zarządzenia językowe spowodowali. Burmistrz 
tutejszy i posei do Rady państwa, dr. D e m e l ,  wniósł 
przeciw tej konfiskacie telegraficzne zażalenie do 
raitiistr* sprawiedliwości, w którem równocześnie 
oskarżył tutejszego prokuratora, że polskich pism 
nie konfiskuje. Szlachetny ten czyn znalazł bardzo 
należyte ocenienie we wiedeńskiej Arheiter Z ty.

L)uii Carlos w procesie z córką.
Jak  wiadomo córka pretendenta do tronu hiszpań­

skiego, don Carlosa, księżniczka Elwira została przez 
ojca wydziedziczoną za to, iż dopuściła się zbrodni 
mezaliansu pizez poślubienie męża, w którego żyłach 
nie planie ani jedna kropla krwi błękitnej. Ponieważ 
mąż ów nie może zapewnić donnie Elwirze przyzwoi­
tego utrzj mania, wytoczyła ona ojcu proces o nale­
żną jej z tytułu prawa cząstkę posagu.

Sprawę tę, jak donoszą, rozstrzygnie trybunał 
sądowy w Lucca prawdopodobnie w ciągu marca br.

Donna Elw ira żąda przedewszystkiem, ażeby nada­
no jej prawo używania czwartej części posagu zde­
ponowanego obecnie w urzędzie m arszałka dwom we 
Wiedniu, a przynoszącego w procentach 20.000 li­
rów rocznie. Czwarta część kapitału je s t bez wąt­
pienia ze stanowiska ustaw własnością księżnej E l­
wiry.

Tego też Don Carlos me kwestyonuje, przei-zy 
natomiast, jakoby nie on, ale jego córka miała pra­
wo używania kapitału.

.lak z kol dobrze poinformowanych donoszą, 
siostry i brat donny Elwiry nie podzielając zacięto­
ści ojca, nic nie mają przeciw' spetnieniu jej żądań. 
Tylko znana mieszkańcom Lwowa z pobytu wr na- 
szem mipście, arcyksiężna Biauca, małżonka arcy- 
księcia Leopolda Salwatora,, utrzymuje, że sądy wło­
skie ni© są w tej sprawie kompetentne i że donnie 
Elwirze w żadnym razm nie należy się czwarta, je ­
no piąta część renty posagowej.

Powture, żąda oskarżycielka od ojca, jako opie­

kuna, by wyrachował sie z zarządu jej majątkiem 
za cały czas inałoletności, n.e dwuznaczni" wyraża­
jąc  podejrzenie, że znaczna część jej osobistego ma­
ją tku  uległa roztrwonieniu. Co do tego punktu żą­
dań córki, oświadczył don Carlos, iż z chęcią przed­
łoży rachunki, nie ma bowiem sobie pod tym wzglę­
dem nic do zarzucenia, a obowiązek wyliczenia się, 
jako opiekun w zupełności uznaje.

Proces Don Carlosa budzi już dzisiaj powsze­
chne zainteresowanie ze względu na zawikłano w nim 
osoby. Proces ten odsłoni wiele nieznanych szcze­
gółów z prywatnego życia hiszpańskiego preten­
denta.

Wynik procesu nie da się przewidzieć, trudno 
też osądzić, po czyjej stronie słuszność moralna.

J e s t  zresztą w toku inny jeszcze proces donny 
Elwiry, mianowicie przeciw' jej bratu. Do księżni­
czki należała także czwarta część położonei w Bm,- 
reggio willi, k tóra jest własnością rodziny Bour- 
bonOW'.

W łasność tę odstąpili wszyscy współposiadacze 
arcyksiężnie Biance. Meble i dzieła sztuk losem 
rozdzielono między rodzeństwo.

Owoż do przypadającej na donnę Elwirę czę­
ści należy płótno Bonnata, przedstawiające don Car­
losa jako naczelnego wmdza karlistów w ostatniej 
bitwie, k tórą stoczy! w obronie praw swych. To płó­
tno oddal syn don Carlosa księciu Don Jaim e bez 
przyzwolenia donny Elwiry.

Gd księżniczka domagałasię zw'rotu obrazu, don 
Jaim e przyrzekł jej te/, pisemnie, że obraz zwwóci, 
jednakże przyrzeczen.a nie dotrzymał.

Rew mdykacya tedy obrazu, ocenionego na c 3.000 
lirów, będzie przedmiotem novvego procesu. Na ra ­
zie dzieło Bonnata znajduje się w Weuecyi gdzie 
zdejmują z niego kopię

O donnie Elwirze p iszą^ że  czuje się ona zre­
sztą  zupełnie zadowoloną ze swego losu i już przy­
wykła do skromnego mieszczańskiego życia.

Je j małżonek, m alarz Folclu, ochłonąwszy po 
burzach, na które naraziło go poślubienie donny E l­
wiry, wziął się znowu z całym zapałem do pracy i 
wystawi niebawem w Rzymie kilka nowych swych 
płócien.

Prezydent Loubet.
W ybór prezydenta poszedł gładko —  ku nie­

małemu zdziwieniu wszystkich zdała stojących, a ku 
zadowoleniu wielkiemu wszystkich tych, którzy F ran- 
cyi dobrze życzą i pragną, aby unikia zaburzeń we­
wnętrznych. Kandydatów poważnych było kilku. 
Oprócz Loubeta i Mślifie’a — p o d a w a ły  dzienniki 
jeszcze Dupuya, Brissona, Freyeineta, a niektóre wy­
mieniały nawet kandydatów z pomiędzy generałów'. 
Można było przypuszczać, że wybór przeciągnie się 
długo, że głosowrań będzie kilka, że zawzięta będzie 
W'alka między stronuictwami, upierającemi się przy 
swoich kandydatach. Przewlekłe, kitka razy powta­
rzające się głosowanie, podniecając namiętności mię­
dzy glosującymi — mogło wzburzyć namiętności u 
mieszkańców nietylko w W ersalu, ale i w bliskim 
Paryżu, gdzie w lot z niecierpliwością dowiadywano 
się, co się dzieje w W ersalu.

Wzburzenia umysłów — a co zatem idzie — 
demonstracyj i zaburzeń ulicznych można było się 
obawiać dlatego, że dzienniki z piątku i soboty, po­
pierając i zalecajac sw ego kandydata, nie omieszkały 
potępiać kandydata party i przeciwnej — i podżegać 
namiętności stronnicze.

Zapobiegł temu przedewszystkiem Dupuy, gdy 
usunął swroją kandydaturę ; za nim poszli inni, po­
ważniejsi, o mniej poważnych, niemająeych żadnej 
nadziei powodzenia przestanę mówić. Pozostali tylko

d w a j: Limbot i Melino. Gdy tak  sprawa stanęła, 
nie było wątpliwości, kto zwycięży. Loubet należy 
bowiem do stronnictwa postępowego, Mćlme zaś jest 
konserwatysta. Pierwszy z nich je s t szczeyym repu­
blikaninem, drugi je s t podejrzany o sprzyjanie mn- 
narchizmowi.

Glosowało razem 817 członków. Na Louoeta 
padło 483, lift Móline’a*:270, na Gnyaiguaea 50, re­
szta na Dnpuy’a i innych.

Z wyniku glosowania można urobić sobie wyo­
brażenie o sile tych dwu prądówn Za postępem 
oświadczyło się 483 głosów', za konserwatyzmem, a 
raczej za reak cją  270 i 50. W  grupie pierwszej są 
oczywiście najskrajniejsi radykali, socjaliści i tacy. 
ktor/.y pragną gwałtownego przewrotu ustro ił spo­
łecznego, — w grupie drugiej są tacy, którzy się godzą 
z republikańską formą rządu z konieczności, ale są 
i tacy, którzy dotąd upatrują zbawienie F rancji 
w powrocie do rządów monarchicznycb i nie zawałwi- 
liby się użyć zamacnu stanu i krwi rozlewu, aby 
republikę obalić.

Że republikańska forma rządu we F ran c ji ma 
wielu nieprzyjaciół, to wiadomo. Źe się knują pizy- 
gotowarna, aby republikę obalić, to pokazuje się 
z wyrażenia Loubeta, który program swego dzia­
łania, w razie wyboru swego na prezydenta lepubliki, 
skreślił krótko, jako obronę republiki. Takie okre­
ślenie jest znamiennem scharakteryzowaniem obecnej 
sy tuacji we Francyi.

Czy wybór Loubeta na prezydenta republiki 
wywrze jaki wpływ na tok spraw zagranicznych ? 
Zdaje się, że nie wywTze żadnego. Przymierze F ran ­
c ji z Rosyą pozostanie, jakiem  było, a stosunek do 
Anglii zależeć będzie od dalszego przebiegu ukła- 
kładów. J a k  dotąd, tak  i na przyszłość F ran c ja  uni­
kać będzie, bo unikać musi wszystkiego, coby mogło 
doprowauzić do wojny, bo mimo przymierza z Rosyą 
nie może spodziewać się żadnej militarnej pomocy. 
Stosunek z Niemcami utrzym a się także co najmniej 
w stanie dotychczasowym —  bez drażnienia i wy­
zywania, a może stanie się obopólnie przychylniej­
szym.

Loubet za cel swej pracy na nowem stanów >sku 
wziął sobie dążenie do pogodzenia powaśnionych 
partyj republikańskich. Może mu się uda ten cel o- 
siągnąć.

* - * i
Nowy prezydent francuski ij republiki, Emil Lou­

bet, zawdzięcza swój wybór jednej wielkiej zasłudze, 
tem u przedewszysikiem , że nie m ieszał się do sprawy 
Lreyfusa.

Nigdy też ofieyalnie sw ego Doglądu na tę sprawę 
nie wyrazu. .N aw et nie w>g] tego o^ y n ie , pre2 yda,ąe 
w senacie w łaśnie wówczas, kiedy sprawa najbardziej 
rozogniała um ysły, a nie będąc ministrem wówczas, 
kiedy wyłamała się dopiero. Jako człowiek sprawiedliwy, 
nie aprobuje W'cale postępowania do całej sprawy za­
aplikowanego, on sam jest, jak każdy jasny i orwany 
charakter, nieprzejednanym wrogiem wszelkiej intrygi 
bez względu na jej cele. Niemniej jednak antagoniści 
zaliczyli go do „drey fusardovv“, przez co stracił zaufa­
nie party i wojskowej. Cały tez aparat „wojskowy" 
w chwili wyborów skierowano przeciwko Loubet’o w i, 
podjęła się  tej misyi także prasa, która jednak 
miała łylke jeden dzień czasu na akcyę, putem 
zaś Quesnay de Beaurepa.re, który w ystąpiwszy sk u ­
tecznie przeciw najwyższym sędziom, wydal teraz 
walkę kandydatowi na najwyższy urząd państwowy.

Artytut Beaurepairea obudzit w kuloaracii za­
wziętą kontragitacyę przeciw wyborowi Loubeta. Przed 
stawiano go jako panamczyka i dreyfusarda. Grożono 
podjęciem akeyi przeciwTko prezydentowi republiki, a 
monarchiści i uacyoualiści nazwali Loubeta kandydatem  
Clemenceaua.

Wymówił te słowa i czekał chwilę, czy z ust 
Mazi wyjdzie jakie zajiytanie, żądanie objaśnienia. 
Lecz ona milczała i tylko twarzyczka jej rozjaśniła 
się wielką radością.

N ic —  żadnego badania, żadnej in dagacji. 
W idocznie w ładza jego  była nieograniczona.

Zapukano do drzwi i natychm iast wszedł F a r ­
bach. ż  narzucającą się poufałością przywitał się 
z Mazią i Leonem, poczem obejrzawszy się dokoła, 
zajął najwygodnieniejsze krzesło.

— Cóż postanowiliście ? — zapytał.
Leon czut jakiś rodzaj odrazy do tego mułegt 

pokracznego stworzenia, które parodjowało na pa­
ryskim bruku strój narodowy, więc udał zajętego 
przeglądaniem pism, leżących na. stole. Lecz Farbach 
nie dał za wygranę i zwróciwszy się ku niemu, za­
pytał :

— Macie tabakę ?
Lefln już w iedział, że  „ tabaka41 zn aczyła  równie 

dobrze tytoń, papierosy lub cygara. O dpowiedział, 
że nie palL ' na eo Farbach w estchnął i w ziąw szy  
się  pod boki, w yrzekł.

—- Ha, n o !... nie ma co, pójdę znowu do
H a ll!

Mazia uśm iechnęła s ię  lekko.
(C. d. n.).

—  Przedewszystkiem muszę się naradzić... 
uprzedzić...

Pułkownik przy brał minę zrezygnowaną.
— ,J ak chcesz! — wyrzekł, po w stając — mu­

szę cię jednak uprzedzić, że zasięgając rad i pozwo­
lenia partyj, od razu abdykujesz ze swego stano­
wiska...

— Jak to ?
— Naturalnie. Nominalnie będziesz przywódcą, 

ale faktycznie.... Skoro raz się ich w czemś pora­
dzisz, zeebcą, ażebyś zawsze swe postanowienia pod­
dawał icli decyzjom. — To cię zgubi i odbierze naj­
zupełniej wagę w7 ich oczach. Jeśli chcesz rzeczy­
wiście stać u władzy, to postępuj tak, jak  Grzego­
rzewski. Bądź arbitralny, despotyczni Dn nikomu 
nie zdawał rachunku ze swych czynności Robił, co 
chciał. I ty  masz to samo prawo. Nie wyzuwaj się 
go dobrowolnie!

I przybierając znów ton dobroduszny, przyja­
cielski, zaczął gorąco się żegnać z Leonem.

— Do widzenia, młodzieńcze! — pozwól, mi... 
niech się tobie przypatrzę. Przypominasz mi.-. mego 
siostrzeńca, który umarł młodo na południu Francyi. 
Był tak samo, jak  ty, młody, szlachetny, piękny i za,- 
paiczywy ! Może dlatego ja  czuję taką wielką dla 
siebie sym patię.

I będąc już na. progu, dodał
— A pamiętaj mój adres — Passy, ulica fte- 

neleigh, nr. 32. —  Będę czekał na twą odpowiedź.

W yszedł i Leon pozostał sam z wielną po* 
kusą, k tóra go porwała, juk  wiedźma w swe 
szpony.

» • • • *
Gdy wieczorem dnia tego Leon pojaw ił się na 

Glacierze. Mazia przera,ziła się zm ianą, jak a  zaszła 
w jeno twarzy. W ewnętrzua walka, k tó rą  z sobą 
toczył, straw iła go w kilka godzin i spaliła, prawie.

Mazie sadziła, że jest to w yczerpanie i łagodnie, 
po siostrzanemu upomina la go, aby był trochę wię­
cej dbałym o swe zdrowie.

( )n nie słuchał jej prawie, ciągle zajęty jedną 
myślą i trzym ając jeszcze w ręku czapkę, rzucił 
się na krzesło chmurny i zasąpiony.

Mazia, która. dnia tego była w szczególnie 
suiutnem usposobieniu, stara ła  się ppkonaćf swe zgnę­
bienie i wywołać trochę ożywienia na twarzy 
Leona.

Nagle — on podniósł się i zaczął gorączkowo 
chodzić po pokoju. Bezwiednie przybierał teraz chód
G rzegorzew skiego.

Snać i Mnzlę to uderzyło, bo zamilkła, i stała 
patrzne. jak  Leon chodził tam  i z powrotem po 
ciasnej przestrzeni. u głęboka bruzda przecięta jej 
czoło.

Nagle Leon stanął i odezwał się z wielką, 
energią w g łosie:

Zdaje się, iż znajdę potrzebne fundusze na 
prowadzenie wydawnictw a!

W  m a g a z y n ie  d ro b ia zg o w y m

M IK O ŁA JA  LU D W IG A  Są
we Lwowie — ul. H alicka 1. 14 — we Lwowi6
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do nabycia najnowsze grzebyki, żaboty, wstążki, ręKawiczki 

[e jedwabne, pertumerya i wszelkie przybory toaletowe.
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Loubet jest oportumstą. Zachowanie się jego na 
początku pananiskiej sprawy, odpowiadało w zupełności 
oportuuistycznej maksymie.

Jego staraniem byio, skandal, wywoływany nie­
ustannie przez klerykainych nieprzyjaciół republiki o 
ile możności zmniejszać i osłabiać.

y Nacyoualiści clicą tę sprawę wyciągnąć znowu 
na światło dzienne, ażeby zwalczyć prezydenta. Ale 
nie poszczęści się im chyba, ponieważ zainteresowanie 
dla tej sprawy zupełnie już osłabło. Zabiegi antagoni­
stów mogą co najwyżej zamącić Loubetowi miodowych 
kilka tygodni prezydentury.

Może jednak Loubet miał racyę, mówiąc przed 
rozpoczęciem posieuzenia, do kilku zaprzyjaźnionych 
z nim senatorów, którzy mu już naprzód gratulowali 
wyboru; „Jeżeli m ię kochacie, to nie glosujcie za 
mną".

Jako poseł, był Loubet człowiekiem  świadomym  
swojej zdolności, parlamentarzystą, który mawiał kró­
tko a dobitnie; prowincyonalnym trochę elegantem , bro­
datym i pocnylonym, Kto widział go wstępującego mia­
rowym krokiem na trybunę, ten wiedział, że od Lou- 
beta nie można spodziewać się górnolotnych frazesów, 
wiedział, że stoi przed nim indywidualność, obca w szel­
kim fantazyom i emuzyazmom.

W parlamencie Loubet reprezentował żywioł uczci­
wości i pożyteczności, która nie w ie, co to metafizyka 
w polityce, która występuje tam, gdzie tego rzeczyw i­
sta wymaga konieczność, choćby to było właśnie pole 
niewdzięczne do popisu. Tam, gdzie chodziło o prakty­
czną politykę, pozytywne wiadomości, doświadczenie 
w adininistracyi, tam był Ljubet zawsze w swym  ży­
wiole. Jeżeli zaś szło c porwanie m asy jakąś wielką, 
nową ideą, Loubet znajdował się między słuchaczami 
lub w  najlepszym razie między aplaudującymi.

Te właśnie przymioty stały się podwaliną powi- 
noctwa moralnego, które wiązało go z jego sąsiadem  
w parlamencie, z Sadi Carnotem, również milczącym, 
nieprzyjacielem frazesów i w końcu również prezyden­
tem republiki.

Nowy prezydent jest człowiekiem  bardzo niiiym, 
p rosty*  i skromnym Wiadomo, że nie lubi nadmiaru 
dekoracyjnego przepychu i nie otrząsnął się  dotąd z na- 
wyczek i manier prowiucyoualnego adwokata. Wygląda 
sympatycznie, ale nie imponująco. Natura obdarzyła go 
-średnim, a raczej małym -wzrostem. Jego dosyć dużą 
"łowę pokryła już siwizna, która przyprószyła mu także 
krótką, Pelu4 zarostu brodę. Twarz krągłą i pełną oży­
wia para śmiało patrzących oczu, o bardzo dobrodu- 
szuym wyrazie.

Z ruchu wyborczego.
'  Pod przewodnictwem dra Szafrańskiego zebrał 

się wczoraj wieczorem „ k o m i t e t  o b y w a t e l s k i  
n i e z a w i s  ły c h " .

Zebranie przyjęło Jo Wiadomości rezygnacyę 
2 kandydatury pp.: Józefa Kocabika, Wojciecha Ko­
siby, Nlemckszy, oraz Zygmunta Piotrowicza, po­
czerń wywiązała s.ę dyskusya nad ułożoną już listą 
kandydatur i ppcezyniono w niej lozinaite zmiany.

Komitet porozumiał sio już z mnymi komite­
tami, między innymi zaś także z komitetem R u­
sinów.

' P r z e d w y b o r c z y  k o m i t e t  t e c h n i c z n o -  
p r z e m y s ł o w y  odbył wczoraj o 7 wieczorem dru­
gie zebranie w sali gimnastycznej *zkoij im. S ta­
szica, przy nader licznym udziale wyborców z sfery 
przemysłowej, technicznej i świata urzędniczego.

Przewodniczący, p. Tadeusz Fiedler, powita­
wszy liczno zebranie, udzielił głosu prof. Pawłow­
skiemu, który tv dmższem przemówieniu wyjaśnił i 
umotywował rozdany członkom program komitetu.

Budowniczy p. Kowalczuk zaznaczył, iż pro­
gramowi nie ma wprawdzie nic do zarzucenia, 
radby jednak  ̂ wiedzieć, skąd wziąć fundusze na 
przeprowadzenie programu. Zaciągnięta pizez mia­
sto pożyczka prawdopodobnie nie wystarczy na roz­
poczęte iuwestycye.

P. Kazimierz Pepłowski sądzi, iż dysputa nad 
programem komitetu je s t zbyteczna. Przy każdych 
wyborach ogłaszają komitety przedwyborcze swe 
programy, nie obowiązuje to jednak przyszłej Rady, 
k tóra Stosować się musi do środków, jakiem i roz­
porządza.

Ogól doiiiaga się usunięcia systemu biurokra­
tycznego w zarządzie m iasta i gruntownej retormy 
m agistratu, co w programie z naciskiem  podniesiono.

vr nadziei, że skojarzenie przemysłowców i te ­
chników, zblizyć nas może do tego celu, ogół z ży­
czliwością powitał akcyę komitetu techniezno-prze- 
mysłowego. Miasto zresztą w sy tuacji obecnej bar­
dziej, niż kiedykolwiek potrzebuje ludzi fachowych, 
którzyby się energicznie jego rozwojem i sanacyą 
zajęli.

P . Barański krytykował ostro działalność miej­
skiego urzędu budowmiczego i sposób wykonywania 
nowej ustawy podatkowej. P. Przybylski solidaryzo­
wał się z p. Pepłowskim. Dr. Kulikowski żądał po­
mocy dla drobnych przemysłowców".

Dzięki brakowi poparcia ze strony rządu, dalej 
wskutek zakusów biurokracyi i w następstwie uc.situ 
podatków, stoimy na progu bankructwa i nędzy.

Drożyzna w mieście wymaga energicznej akcyi ze 
strony magistral u i Rady. Rów nież p ie k ą c ą  jest, zda­
niem mówcy, relorma szkół w tym kierunku, by bu­
dziły one w młodzieży zamiłowanie do handlu i 
przemysłu.

W podobnym duchu przemawiał p Lewicki. 
Poczem n K. Pepłowski wniósł: 1) Zamknięcie dy- 
skusyi. 2) Rezolucyę tej treśc i: Zebranie obszerniej­
szego komitetu techników" i przemysłowców uchw ala: 
Polecić komitetowi ściślejszemu, by przy układaniu 
listy przyszłego składu Rady miejskiej, uwzględnił 
W’szyst.kie warstwy i sfery miejskie, a w szczegól­
ności baczył na wprowadzenie do Rady stosownej 
liczby techników i przemysłowców.

Dyskusyę uchwalono zamknąć. P. Kowalczuk 
replikował poprzednim mow’com ; prof. zaś p. J ager- 
man, krytykował dosadnie działalność urzędu budo­
wniczego i organów magistratu.

Przemawiali jeszcze pp. Veltze, Gryglaszewski, 
Barański, Skrzyszew'ski i Munnich, poczem rezolu­
cyę, wniesioną przez p. Pepłowrskiego uchwalono.

O godzinie 11 w nocy przewodniczący zamknął 
posiedzenie.

'£ sa li sa low ej.
Przem yśl, 19 lutego.

(Tragcdya w Arlam ow slw j WcM).
W sobotę odbyła się przed sądem przysięgłych  

w Przemyślu rozprawa główna przeciw’ Michałowi Ile- 
czko, którego prokuratorya państwa oskarżyła o zbro­
dnię morderstwa. Przewodniczy! radca sądu kraj. dr. 
Mora Bieuczewski, oskarżał prokurator dr. Szalay, bro­
nił obrońca dla spraw karnych W acław W. Reger.

Akt oskarżenia przedstawia zajście krwawe na­
stępująco: Z południa 1S lipca 1 8 9 S r . posłyszały dzie­
ci w Arlamowskiej Woli krzyk w polu i ujrzały z dro­
gi, że pomiędzy zagonami leży Stefan Ileczko, a nad 
nim stoi Jewka Iieczko, żona Michała Ileczko i cud  
go wodą, Rozeszła się natychm iast pogłoska, że Stefa­
na napadł Michał Deczko i pobił go. Przybiegła wtedy 
Telcla Deczko, żona pobitego, na m iejsce wypadku i 
zastała tam męża zbroczonego krwią, już nieżywego.

Michał Deczko jawił się bezzwłocznie u wójta i 
oświadczył przed nim, że uderzony w twarz przez Ste­
fana Ileczko i pomówiony przez niego niesłusznie o 
kradzież snopów, uderzył go w gniewie motyką po 
nodze i głowie, lecz bez zamiaru pozbawienia tegoż 
życia. Identyczne zeznanie złożył także Michał przed 
żandarmem.

Sefecya zwłok ś. p. Stefana Deczko stwierdziła  
zgruchotame motyką kości nogi i czaszki. Ostatnie 
obrażenie spowodowało śmierć.

Gdy jednak liczny zastęp świauków słuchanych 
w śledztwie podał, że Micńal ileczko żywił długoletnią 
nienawiść ku ś. p. Stefanowi Ilećzce i odgrażał się 
często, iż pobije go, spali, porąbie —  prokurator pań­
stwa dopatrzył się w czynie Michała Ileczki zbrodni 
prostego morderstwa.

Przy rozprawie Michał Ileczko, liczący lat 39, 
żonaty, ojciec 3 dzieci, zarobnik, karany za zbrodnię 
kradzieży i przekroczenia pobicia — przyznaje, że obra­
żony dotkliwie przez ś. p- Stefana, uderzył go dwa 
razy motyką na oślep, lecz bez zamiaru pozbawienia 
swego adwersarza życia.

Słuchanych 12 świadków, najbliższych sąsiadów  
oskarżonego i nieboszczyka deponuje, że Michał Deczko 
bardzo często groził zabiciem ń. p .  Stefanowi, że był 
człowiekiem  napastliwym i swarliwym , którego obawia­
no się ogólnie.

• Na tern skończono postępowanie dowodowe. Try­
bunał pustawi! przysięgłym dwa pytania: jedno w kie­
runku zbrodni morderstwa, drugie w  kierunku zbrodni 
zabójstwo

Po zwięzłych wywodach prokuratora i obrońcy, 
tudzież streszczenia rozprawy przez przewodniczącego, 
udali się przysięgli na naradę. Z powrotem zwierzchnik 
ławy przysięgłych ogłosił werdykt, którym zaprzeczono 
pierwsze pytanie odnoszące się do morderstwa, a po­
twierdzono drugie. Trybunał uznał więc Michała Ileczko 
winnym zbrodni zabójstwa i zasądził go za takową na 
7 lat ciężkiego więzienia. Zasądzony przyjął wyrok.

Kronika miejscowa.
Lwów, 20  lutego.

— 21 lutego. W torek, Eleonory kr.
— W schód słońca o godzinie 7 minut 5, zachód o godz. 5 

minut 24.
O godzinie 7 wieczorom w nibtiotece słuchaczów praw a 
pogadanka „O zbrodniach politycznych”.

— o godzinie 7 wieczorem w Czytelni katolickiej dyskusya 
. „O sckcyi literackiej w Czytelni" i „uniwersytecie iu-

clowym".
- O godz. 7 wieczór w teatrze hr. Skarbka: „Tannhauser” .

P. Taaeusz Fiedler, profesor politechniki 
lwowskiej zamianowany został ua przeciąg pięcioletni 
niestałym  członkiem koniisyi technicznej w biurze pa­
tentów w Wiedniu.

N ietykalność poselska. Z powodu niedosta­
tecznego zam ieszczenia sprostowania p. radcy Zawadz­
kiego z Tarnopola —  odbyła się  w sobotę przeciw  
Słowu Polskiemu rozprawa o przekroczenie z §§. 21 
i 22 . ustaw y prasowej. Gdy w rozprawie tej poc.ągauo
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także do odpowiedzialności naszego redaktora p. T. 
Pomanowieza —  podniósł on, jako poseł sejmowy, spra­
wę nietykalności poselskiej i zastrzegł się przeciwko 
dalszemu postępowaniu sądowemu, a to z powodu, że 
sesya sejm owa w grudniu nie była zamknięta, ale odro 1 
czona. Sąd uznał, że istotnie zachodzi tu wypadek 
nietykalności i dla tego postępowanie przeciw p. K. 
uchylił, a prawdopodobnie odniesie się w tej sprawie do 
Sejmu.

Uniwersytet ludowy im. Adama M ickie­
w icza urządza jutro dnia 21  b. m. następujące wy­
kłady: VI. Ł y c z a k o w s k a  1. 3:  „Ziemia w  Wszeeh- 
św ieeie i zasadnicze siły przyrody" z przedstawieniem  
obrazow świetlnych, inż. Libański (ou 7— 8 ). — R y ­
n e k  1. 1 2 : „Krew i linifa", dr. Moraczewski (oa 8 — 9). 
Ul. P a n i e ń s k a  1. 11: „O szkielecie człowieka", dr. 
Świeżawski (od 7— 8 ).

Odczyt. W sobotę 18 b. m. w Czytelni dla ko­
biet. wygłosił prof. Twardowski nader zajmujący odczyt 
z dziedziny estetytki eksperymentalnej. Samo nazwisko 
prelegenta, równie jak i tytuł odczytu zwatnły nadzwy­
czaj liczne grono słuchaczek i słuchaczów

Prelegent, w sobie w łaściwy, bardzo .jasny, tre­
ściwy i popularny sposób zaznajomił audytoryum naj­
pierw z teoryą czynników bezpośrednich i skojarzonych 
IIiiy'a, następnie zaś z teoryą proporcyonalności Zey- 
singa, który przez porównanie proporcyi, doszedł do 
wniosku, iż tylko rozmiary, opierające się na linii t. 
zw. złotego cięcia, mogą być uważane za piękne.

W dalszym ciągu omawiał szau. prelegent zdania 
estetyka Fechnera, który clieąc dojść do pewników  
w teoryi Zeysinga, rozwinął tak zw. estetykę ekspery­
mentami!;, t. j. na podstawie bardzo licznych doświad­
czeń, przeprowadzonych na najróżniejszych czworobo­
kach, starał się zbadać upodobania estetyczne ogolu, 
w rozmiarach objętych linią złotego cięcia teoryi Ss.y- 
singa.

Doszedł do ciekawych rezultatów, gdyż, o ile 
ukształcoue estetycznie umysły, odpowiadały w istocie 
w upodobaniach teoryom Zeysinga o rozmiarach piękna 
o tyle umysły nieuksztalcoue znajdowały właśnie upo­
dobanie w  tyeli kształtach czworoboków, które nie da­
ły się podciągnąć pod teoryę linii złotego cięcia Zey- 
siuga.

Teoryą Feclm era doświadczalnej estestyki. zasto­
sowana i dziś przeważnie do plastyki, otwiera pole do 
badan i dociekań zupełnie nowych.

Po ciekawym  i pouczającym odczycie grono słu­
chaczek zasypało prelegenta nietylko podziękowaniem, 
ale również pytaniami, ua które szau. profesor ze zna­
ną uprzejmością odpowiadał.

Omyłki druku. W artykule „Obrońca starej 
szkoły" zaszły omyłki druku, wym agające sprostowa­
nia. W szpalcie pierwszej, wiersz 13 z dołu —  gdy 
mowa o historyi literatury polskiej, „która tak silnie 
jest etyczna i treścią napełniona" —  opuszczono wy­
raz „ i d e a l n ą "  treścią. W szpalcie drugiej, wiersz jB9 
z dołu —  zam iast „ p o w s t a j e  otworem nauka pry­
watna" powinno być „pozostaje". W szpalcie trzeciej, 
wiersz 3b i 39 zam iast grekę pozostawić „dwuletnie­
mu Kursowi w ostatnich dwóch latach jednohtej, at.,1- 
ko w tem dwuleciu rozdzielonej szkoły średniej" —  
ma b yć: „dwuletniemu kursowi jednolitej a tyRo
w ostatnich dwóch latach rozdzielonej szkoły średniej .

kłam anie ręki. Adam M ańkowski, szewi , 
upadłszy na chodniku zlamal lew ą rękę. Pogotowie 
Tow. ratunkowego udzieliło mu pomocy.

Ozuły małżonek. Preclttrz Susokowski zamie­
szkały przy ulicy Unii Lubelskiej 1. 7, pobił wczoraj 
swą żonę Barbarę, będącą w  poważnym stanie, w o- 
knitny sposob, co wywołało u niej fatalne następstwa. 
Tow. ratunkowe odwiozło pobitą do szpitala pow., bru­
talem zajęła się polieya.

Mroźną pogodę przyniósł nam dzień dzisiej­
szy. Ten mróz wobec zupełnego braku śniegu, zakrawa 
na anachronizm.

Kronika krajnwa.
Dyrektor skarbu p. Kolaży w Czernioweaeh 

przeniesiony został na własne żądanie w stan spoczyn­
ku, przy której to okazyi otrzymał order Leopolda. Na 
jego m iejsce mianowany został dyrektorem skarbu 
p. S e l i e d l ,  starszy radca skarbowy z Gracu

Ks. prałat’ {Jnatowski wygłosi w Stanisła­
wowie w niedzielę dnia 26 b. ni. w sali „Sokola" od­
czyt na dochód Tow. św. W incentego a Paulo.

Styka contra Paderew ski. Sąd krajowy
w yższy w Krakowie wydal d. 18 b. ni. wyrok ostate­
czny w głośnej swego czasu sprawie Styka— Paderew ­
ski, Jak wiadomo, konsoreyum, złożone z pp. Roszkow­
skiego, Paderewskiego i Zaremby zawarło z p. Styka 
układ, mooą którego p. Styka za sumę 30 tysięcy do­
starczyć miał panoramę „Golgoty", a za sumę 9 .0 0 0  
zl. (płatnej w  ratach po 4 .5 0 0  zł.), dwie dyoramy, 
przedstawi ijące „Narodzenie i Zm artwychwstanie Chry­
stusa". „Golgotę" w ykończył p. Styka i oddał przed 
siębioreom za odebraną od nich sumę, umowę co do 
dyoram przedsiębiorcy z p. Styką zerkali.

P. Styka zaskarżył więc Paderewskiego i S-kę 
o pierwszą raię za dyoramę (4.500 zł.), a trybunał są­
du obwodowego w Nowym Sączu zasądził Paderew  
skiego na zwrot tej sumy. Wskutek apelacyi rzecznika 
PaderewsKiego rozstrzygał tę sprawę onegdaj sąd kra-

Dla rekonwalescentów i chorych najposil- H A Y A  W ino s Soinatozą i używane. — Prawdziwe tylko z m a r k ą
niejszy napój odzywczy je s t A i  u  t  E  ł. K a  3  K O R O H Y .  - ® |  „O P A T R Z N O ŚĆ **,

Główny skład w aptece K. KRZYŻANOWSKIEGO. Lwów, ul. Kaźmierzowska 26.
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jowy w yższy w  Krakow.e i wydal wyrok oddalający 
prcteusyę p. Styki, oraz skaza! go ua zaptaceuie po­
zwanemu p. Ignacemu Paderewskiem u kosztów I i II. 
iiisiancyi.

Z a powoda p. Jana Siykę stawał adwokat dr. 
Kwiatkowski ze Lwowa, za pozwanego zaś p Ignacego 
Paderewskiego adwokat dr. Tomik z Krakowa

K oncesyę na urządzenie i otworzenie nowo 
kreowanej apteki w Czarnym Dunajcu, otrzymał ze 
strony starostwa powiat, w Nowym Targu, magister 
farmacyi p. Ignacy Trybula, długoletni prowizor apieki 
1 od srebrnym ortem w  Tarnowie.

Nowy Sącz. (Od n. k.). Celem uczczenia 36-ej 
rocznicy powstania styczniowego urządza stow. „Siła" 
w własnej sali staraniem dr. Lehmann w niedzielę 26  
li. iu. uroczysty wieczór.

W głośnej sprawie Doskowskiego, który —  jak 
wiaoomo —  zastrzelił Górską z W arszawy, udała się 
1 3bm.  komisya śledcza pod przewodnictwem radcy p. 
Hzameita do Szczawnicy celem przedsięwzięcia po my­
śli §. 11 fa post. kar. oględzin miejsca popełnienia zbro­
dni. Oględziny te mają byc przedsięwzięte w obecności 
obwinionego Doskowskiego, eskortowanego przez dwóch 
żandarmów do Szczawnicy.

Przem yśl, 18 b. m. (Od nasz. kor.). Onegdaj 
wyskoczyła w zamiarze samobójczym, z okna m ieszka­
nia sw ego na drągiem piętrze, w kamienicy Reisnerów  
przy ul. Jagiellońskiej położonego, panna Krongoidówua, 
córka finansisty, ua bruk. Pana Krongoidówua upadła 
o tyle szczęśliw ie, że odniosła tylko złamanie szczęki, 
■lak lekarze zapewniają, odzyska panna Krongoidówua 
zdrowie. Do rozpaczliwego kroku popcłinęly Krongol- 
dównę niesnaski rodzinne

Wieczorem we wtorek powstała w Jarosławiu 
w pewnej szynkowni sprzeczka między żołnierzami, 
a robotnikami. Z sprzeczki wyw iązała się bójka. W to­
ku bójki dobyli żołnierze broń, a skutek był taki, iż 
pięciu robotników zostało poranionych. Jeden z rannycli 
zmarł w środę. Sąd i w ładze wojskowe wdrożyły do­
chodzenia.

Tarnopol, 18 lutego. (Od naszego kor.). Dziś 
w sali radnej magistratu przy naaer liczuem zebraniu 
odbył się uroczysty akt wręczania złotych medali za­
sługi pp. Ludwikuwi Puutschertowi i Stanisławowi Szy­
ty] ińskiemu.

Tarnopol, 18 lutego. Rada giniuna m iasteczka  
Tarnorudy (w powiecie skołackim) uadala honorowe 
obywatelstwo p. Bronisławowi Rozwadowskiemu, w ła­
ścicielowi dóbr w Turowce.

Teatr V\ odewil przygotował i wystawi w najbliż­
szych dniach sztukę Rostanda „Bergerac".

O nowym sposobie gtermanizacyi donosi 
mim zloczowski korespondent (§): Nu afiszu przedsta­
wienia, urządzonego dnia 18 b. m., firma była polska, 
atisz byl w polskim języku wystylizowany, a przedsta­
w ienie odbyło się w j ę z y k u  n i e m i e c k i m !  Szkoda, 
że i inny język nie znalazł interpretatorów, boć Zło­
czów zalicza do swych stułych m ieszkańców przede- 
wszystkiem  żydów, jest zresztą kilkunastu panów z sza­
blami, dla których język węgierski jest mową ojczystą, 
•leżeli ja ta ś  tam Wewnerin widziała beim Sonnlag  
w kraterze poliszynela czy Hanswursia, a teraz choe 
c/ p t  mhiderwerthigen Kation  zaimponować ezem ś po- 
dobnem, niech sobie to urządzi w barakach, lub pod 
w łasną przynajmniej firmą, ale nie wypada Towarzy­
stwu amatorskiemu zmuszać poprosta ztoezow ską pu­
bliczność do słuchania przedstawienia w niemieckim  
języku.

L egata śp. dr. Maramorosza. Zmarły dnia 
27 listopada 1898 we Lwowie adwokat krajowy śp. 
dr. Kajetan Maramorosz. który przez dłuższy czas pro­
wadził w Stanisławowie kaucelaryę adwokacką i jakA  
czas piastował godność wicem arszałka Rady powiato­
wej stanisławowskiej i członka dyrekeyi Kasy oszczę­
dności, pozostawił majątek nieruchomy, składający się 
z 2 realności w Stanisławowie i w Kołomyi położonych, 
a nadto m ajątek ruchomy, składający się  z papierów  
wartościowych im iennej wartości 106.085 zł. Uniwer­
salną spadkobierczynią całego mnjatku uczynił zmarły 
swoją żonę p. Karolinę z Rttmpów Maramoroszow ą, 
a uadto ustanowił 40  legatów. Między iuuemi przezna­
czył ś. p. dr. Maramorosz: Na kościół ormiański
w Stanisławowie kwotę 2 .000  zł. —  Na posagi dla 
biednych dziewcząt chrześcijańskich 3.000 zł., j a k o  
fundusz żelazny, z którego procenta mają służyć na 
kreowanie rocznie dwóch posagów. Jako fundusz żela­
zny, z którego procenta m iędzy biednych bez różnicy 
wyznania, a to w połowie dla chrześcijan, a w  poło­
wie dla żydów corocznie dnia 2 listopada rozdzielone 
być ntają, zapisał biednym miasta Stanisławowa kwotę 
500 zł. Na bursę im iema K raszewskigo w Stanisław o­
wie kwotę 400  zł. Na konserwacyę grobów lam iiijuyeh  
na cmentarzu stanisławowskim  zapisał kapitał żelazny  
w kwucie 2 ,0 0 0  zł.

W ścieklizna. Czytamy w K* m/er ze S łan isl ■ 
Jakiś zabłąkany pies z Opryszowiec, p raw dopodobn ie  
wściekły, pokąsał w Stanisławowie żołnierza obroni 
krajowej, następnie zam ieszkałą przy ul. Matejki pannę 
Henrykę S., potem L.ś-letnn go chłopca Ozynsza Teiche- 
ra, i 7-łetniego Jana I). i w iele innych psów. Psa tego 
niestety nie zdołano schwytać. Żołnierza wysłano do 
Pesztu, panna S. i Jan K. wyjechali do dr, Bujwida 
do Krakowa.

Kołomyja. Tutejsza Gazeta donosi: Z powodu 
złożenia mandatu iki Sejm krajowy z miasta Kołomyi 
przez p .  Szezepuuowskiego, wyłaniają się rozmaite kan­
dydatury, jak dra Dębickiego, dra Haczewskiego. prof. 
Kryciuskiego. Poważne grono obywateli ma zamiar po­
stawić kandydaturę prezydenta apelaeyi dra Aleksandra 
.Mniszka Tcbórzaickiego.

W dalszym ciągu notując zamiar ponownego w y­
boru p. Szczepanów ;kiego, Gazeta dodaje, że pozo­
staje „pomimo pokątuych intryg niskiej rywalizacyi nie­
których dzienników, z najgłębszą czcią dla tego męża 
z powodu jego niepospolitych za s łu g , położouyeh dla 
dobra kraju i biednego jego przemysłu'".

W tejże Gazecie hr. Ed. Starzeński oświadcza, 
że przez/ wzgląd na niepomyślny stan swego zdrowia, 
nie mógłby pod żadnym warunkiem przyjąć wybór 
na posła do Sejmu

P. Aleksander Ciecholewsk’ skazany za 
pobicie ekspedytorki pocztowej w Cnej Iowie p, Auny 
Czajkowskiej, oświadcza w liście do nas w ystosowa­
nym, co następuje:

„Od urodzenia nieprzerwanie jestem  właścicielem  
dóbr — zbyłem dobra Żnrnki, a nabyłem przed 14 laty 
dobra Cuęyłów. Jeżeli po zbyciu dobr Żurak, a naby­
ciem Cuerlowu pracowałem u adwokata, nie stałem się 
przez to pokątnym pisarzem.

Ekspedytorka Czajkówua 12 sierpnia r. z. wrę 
czyła mi paszkwil na moje dz ed  i zniewoliła do tego, 
iż po takowy sam musiałem pójść, za co otrzymała 
policzek".

Dalszej części listu p. Ciech. nie umieszczamy, 
ponieważ zawiera 011 inwektywy przeciw p. Czajkow­
skiej, za które my ua siebie odpowiedzialności brać 
nie możemy.

W  Bohorodczańskiem zmarł ks. Emil Kro- 
pelnieki, nr. 1S34 r., gr kat. proboszcz w Lesiówce 
i Hryniówee, gdzie pozostając 32 lat położył w swej 
parafii znaczne zasługi około ekonomicznego podniesie­
nia włościan. Cześć Jego pam ięci!

C z y t e l n i a  h u to l i c k a  zapow iada na  wtorek, dnia 21 
bm. dyskusyę na tem at: „Sekcya literacka w Czytelń, i „Uni­
w ersytet ludow y". Referent p. M. Gajewski. PocząteK o godzinie 
7 wieczorem. W stęp dla gości wolny.

Z g r o m a d z e n i e  j r r z e d w y b o r c z e  Stow arzyszenia go- 
spodnio-szynkarskiego odbędzie się w środę 22 lutego bm. o go­
dzinie 10 lano. Porządek dzienny: Spraw a w yporów  do Rady 
miejskiej.

P r z e d w y b w ' c z e  z g r o m a d z e n i e  i n d o w e  odbędzie 
się dziś wieczorem  w pasażu Hausmana o godzinie 7 wieczorem. 
Na porządku dziennym : Krytyka działalności ustępującej Rady
miejskiej i program  gmmv

C zy te ln i  d la  k o b ie t  te  K r a k o w i e  utw orzoną zo­
stała now a sekcya pod nazw ą „Kolo artystek polskich", któ­
rej c e le m .

I. utrzymywanie stosunków  koleżeńskich między Polkami 
malarkami, rzeźbiarkami i zajmującemi się sztuką stosow aną, urzą­
dzanie wystaw, odczytów, pogadanek, wycieczek artystycznych itp.

II. opieka nad polsaim  ludowym  ubiorem, ludowemi mo­
tywam i i ludowym artystycznym  przemysłem.

Członkowie zwyczajni tj. artystki płacą jednorazow o 2 ko­
rony  wpisowego i roczną wkładkę 4 korony.

Ponieważ spraw a opieki nad ludowym  polskim ubioiem , 
ludowemi m otywam i i ludowym  artystycznym  przem ysłem  jest 
bardzo ważną nie ty lko pod względem artystycznym  ale również 
pod względem rozwoju ludowego przem ysłu domowego, zatem 
te osoby, które interesują się opieką i pracą nad naszym  ludem 
w tym  kierunku zechcą przystąpić do „Kota artystek polskich" 
jako  członkowie nadzw yczajni z wkładką roczną 4  korony.

W pisy i wkładki przyjm uje sekretarka Koła p. M arya W o­
lińska w poniedziałki, środy i piątki od godziny 5 do 6 popołu­
dniu w lokalu Czytelni dla kobiet, Kraków, Szpitalna 7, gdzie 
zarazem  i statu t przejrzeć można.

Osoby zamiejscowe zechcą adresow a., p. M arya W oliń­
ska, sekretarka „Kola artystek polskich , K rak .w , Karmelicka 33.

Za zarząd Stow. Czytelni d la kobiet: Marya S i e d l e c k .a  
Olga B o z n a ń s k a ,  przewodnicząca. Leona B i e r k o  w s k a ,  
zast. przewodn.

D y a r y u s z  k i - a k o w s k i .
Konceit T ow arzystw a m uzycznego odłożony został do 

środy 22 bm. z pow odu nagłej zm iany repertoaru opery lwow­
skiej, a  tem sam em  niemożności przybycia na czas Aleksandra 
Myszugi.

T ow arzystw  > im. Kopernika odbędzie posiedzenie nauko­
we w c z  warte i. 23 bm. o godzinie 6 wieczorem w sali wykła­
dowej zakładu fizycznego (ulica św. Anny 1 6.).

U s t a w a  o p o d a t k a c h  o s o b i s t y c h  wraz z rozporzą­
dzeniami w ykonawczerai; przełożył i objaśnił F r.  S z y m n s i k .  
Cena egzem plarza 5 zł. 50 ct., pocztą 25 ct. więcej. D o n a b y ­
c i a  w k a ż d e j  k s i ę g a r n i .

O a b r y e l s k a  ( K r z y s z t o f o r y ,  K r a k ó w ) .  S przedaje  
fo rtep ian y  najznakom itsze j w, Austryi fabryki C e l r o f  z m ech an i­
ką ang ie lską  p o  5 0 0 , w iedeńską p o  300 złr

„I g e l i t ó w  do zbierania ogłoszeń me wysyłamy Prosimy 
um awiać sie o nie w y r o s t  a a d i n i n i s t r a r y ą  p r z y  u l i c y  
C h o r a ż c z y z n y  I. 17.

Zaiiistl litanie, Mikowe i arlislyczne.
N a lwowską wj staw ę Sztuk pięknych nade­

słali najnowsze swoje prace: Augustynowicz „Portret
kobiecy' ; Duczyński dwa „Krajobrazy11 ; Harasimowicz 
dwa „Widoki"; Kotowski Damazy „Portret dra Tatar- 
ezucha" i „Portret synka artysty",, oraz „Widok na 
Lwów wieczór z tarasu pawilouu sztuki11; Kruszewski 
„Madonna" ; Pąjąkówna Portret Karola Brzozowskie­
go", „Dzieci wiejskie", „W cieniu drzew" i ^Marze­
nie"; Pelczyńsk. „Krajobraz"; Popiel Włodzimierz dwa 
„Widoki"; Reyzner M ieczysław „Krajobraz"; Rybkow- 
skf Tadeusz „Polowanie na knc?k i£<; Szerner „Widok 
Krakowa"; W yspiański „Studyum" i „Krajobraz"; Wiu- 
terowski „Wschód księżyca i „Widok jesienny",

Koncert ku czci Chopina odbędzie się 4 marca 
starauiem Czytelni akademickiej. Dochód przeznaczony 
nh sprowadzenie zwłok mistrza.

. .N a f t a "  ur. ‘i z 15 bill. za w ie ra : Sprawy To­
w arzystwa. —  Pochodzenie karpackiego oloju skalnego, 
przez prof dr. Vi iadyslawa Szajnochę. (Dok.). —  pół­
nocno zacłiodui Kaukaz, przez iuż. KI. Angermana. —  
O użyciu odpadków naftowych do opalania lokom otyw  
na austr. kolejach państwowych. —  Kronika —  Wia­
domości handlowe —  Galicyjski targ naftowy i wo­
skowy.

„Prawnika" nunnJrf: 2  (z 25 stycznia) i 3
z 10 lutegu)' br. rocznika XXX. zawierają : Krok do
noweli egzekucyjnej skreślił dr. Maksym Fried (d ok );

Uwagi do kilku postanowień nowych ustaw proceso­
wych (Lewiński — Praktyka cywiluo-sąn.: Zdania
prawne najw. tryb. sąd. co do niektórych kw est/j  
wątpliwych (Ciąg dalszy i dok.); Praktyka karno-sąd , 
Zasady orzeczeń tryb. kasacyjnego —  Praktyka adm.: 
Orzecz. tryb. państw.; Praktyka (ryb adm. (według 
poszczeg. materyj): Przynależność do gm iny; Orz&cz. 
ministeryalue ; Wiadomości literackie ; Wiadomości uro- 
bne; Odcinek: Pojęcie polityki socyalnej (Zygmunt
Gargas. Dok.); Orgauizacya gminna i kwostya agrarna 
w Król. Polskiem  (Janusz Duczyński. Dok.).

„Gazety technicznej" w yszedł ur. 3 z dnia 
15 bm.

Czasopisma Towarzystvra Tecnnicznego 
K rakowskiego wyszedł nr. 1 i 2 z dnia 1 lutego 
i zaw iera: Wydział architektoniczny na politechnice
Iwon sk,ej. —  Z ankiety w sprawie reformy szkót 
średnich (fejleton). —  Samozapalność węgli kamien­
nych i zapobieganie jej. —  Notatki techniczne. —  
Kronika. —  Dzieła techniczne. —  Książki nadesłane 
do Redakcyi. V vkaz planów. —  Ogłoszenia.

Akadem ia lundyska nagrodziła jako trzy 
najlepsze dzieła ubiegłego (1898) roku trzy następują­
ce prace: „Życie Szekspiraf  przez Sidney’a Lee, „Los 
zakochanych" Maurycego Herretta i „Opowiadania" 
Józefa Conrada,

£>ejir_ krajowy.
Czwarte posiedzenie czwartej sesyi, VII. okresu.

Lwu w, 20 lutego
Z wieży ratuszowej i ze  szczytu gra a cmi sej­

mowego powiałj znowu chorągwie o barwach kra­
jowych.

Po siedmiotygodniowym odpoczynku, zebrał sił 
Sejm krajowy na dalsze posiedzenia, przerwane 
z końcem ubiegłego roku.

Posiedzenie zapowiedziane na godzinę 11.
Z uderzeniem tej godziny sala obrad prawie 

pusta jeszcze, tylko na korytarzach sejmowych two­
rzą się sw zupie grupy posłów, zwiększające się z ka­
żdą chwilą.

Na oko — galerye i loże sejmowe więcej oży­
wione, auiżel sala obrad.

Coraz więcej posłów przybywa
Między innymi widzimy na sali b. premiera, 

ministrów lir Kazimierza Badeniego, Filipa Zaleskie­
go, lir. Wojciecha Dzieduszyckiego, Dawiua Abrahu- 
mowieza, ks. biskupa Czechowicza i wielu innych.

O godzinie llV e  ożywienie z korytarzy prze­
nosi się do sali. Posłowie zjawiają się w niezwy­
kłym komplecie.

Godzina 11 minut 35 m arszałek Stanisław hr. 
Badeni otwiera posiedzenie

i (V izagajenui '"rsejiiiu zaznacza m arszałek i ze 
w czasie  obecnej ses3Ti czeka posłów szereg wiełidch 
prac, — oraz poświęca wzmiankę pośmiertną ś. p. 
Franciszkowi .Tędrzejowiczowi i hr. Stefanowi Za­
moyskiemu. Ostatnich słów posłowie wysłuchali 
stojąc.

Urlopów' udzielono p p .; Barwiuskiemu, Krzy- 
sztofowiczowi i d’Abancourtowi na 8 dni, Rosnerowi 
i Zdzisławowi Skrzyńskiemu na 4 dni, Czeczowi i 
dr. Bednarskiemu na 2 dni, Kinderowi i Karolowi 
Dzieduszyckiemu na 1 dzień, Julianowi Puzynie na 
10 dni, Horodyskiemu na 2 tygodni, Romanowi Po­
tockiemu na 4 tygodnie, Rittnerowi i St. Jędrzcjo- 
wiczowi na G tygodni.

Do knmisyi budżetowej odesłano sprawozdanie 
W ydz hi kraj. o stanie fundacyi skarbkowskiej w ro­
ku 1808.

Nad petycyą dozorcy melioracyjnego Wojciecha 
Śpiewaka co do policzenia la t służby — przeszedł 
Sejm do porządKU dziennego.

Z kolei dwa sprawozdania w sprawie wydzie­
lenia gmm z jednego okręgu sądowego a przydzie­
lenia do innego, odesłano do kom. prawniczej.

P oseł Z o i l  uzasadniał swój wniosek wT spra­
wie zamiany szkoły sztuk pięknych w Krakowie na 
akademię sztuk pięknych Przedstaw ił obraz rozwoju 
tej szkoły oraz korzyści, jakie wyniknąć mogą z tej 
przemiany.

Wniosek odesłano do kom. szkolnej.
Do tej samej komisyi odesłano wniosek posła 

J a b ł o ń s k i e g o ,  domagający się założenia w Rze­
szowie semiuaryum nauczycielskiego żeńskiego. Wnio­
sek swój motywował p. Jabłoński tem. że obowiązkiem 
Sejmu je s t dostarczyć krajowi dobrych nauczyciel1, 
a ilość ukwałifikowanych. me odpowiada rzeczywistej 
potrzebie, dalej, że liczba kandydatów wobec powię­
kszenia płac we wszystkich gałęziach służby pań­
stwowej, zmniejsza się rokrocznie, — kobiety na 
stanowisku nauczycielek zunetnie odpow*adaią swym 
zadaniom, a seminaryum prywatne żeńskie w R ze­
szowie pokaźną już ilość nauczycielek ludowych do­
starczyło. : /

Poseł Ś r e d n i a  w s k i  uzasadniał wniosek w 
sprawie „forszpanów", a. mianowicie, ażeby rząd, jużto 
w drodze ustawy, już to w drodze rozporządzen 
zmienił taksę za podwody w sposób, odpowiadający 
stosunkom naszego kraju. W  motywach powoływał 
się wnioskodawca na szereg rozmaitych drastycznych 
przykładów, świadczących o pokrzywdzeniu włościan. 
Al niosek odesłano do komisyi administracyjnej.

Na wniosek sprawozdawcy \Vydzialu kraj, po­
sła V a y h i n g e r a ,  Izba uznała za ważne uzupełnia­
jące wybory posłów: dr. Kindera, dr Bednarskiego, 
dr. Hupki i ks. Jędrzeja Lubomirskiego.

Udzielono następnie koncesję do pobierani!
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opłat mytmczych obszarowi dworskiemu w Surma- 
czówce, Kadzie po w atow ej w Bocłrni, Radzie powia­
towej w Rzeszowie, oraz Wydz. pow. w Wieliczce, 
wszystkim na la t 5.

Poseł O k u n i e w s k i  interpelował marszałka, 
czy w obradach nad sanacyą Kusy oszczędności brał 
udział jako człowiek prywatny, czy też jako m arsza­
łek. Jeżeli brał udział jako marszałek natenczas za­
pytuje go, co zamyśla uczynić w interesie bezpie­
czeństwu! wkładek, bezpieczeństwa kredytu krajowe­
go, oraz czci obu narodów, ten kraj zamieszkują­
cych; dalej zaś zapytuje go, czy nie zachodzi jaka 
kołizya pomiędzy faktem, iż pp. Stanisław' lir Bade- 
ni, prezyctent apelacyi dr. Muiszek-Tchorznicki, wice­
prezydent Dylewski, oraz prezydent sądu krajowego 
Żminkowski, zajmujący tak  wybitne oficjalne stano­
wiska, są równocześnie członkami Tow. gai. Kasy 
oszczędności.

M arszałek krajowy lir. B a d e n i w odpowiedzi 
wskazał p. Okuniewskiemu na paragraf regulaminu 
obrad sejmowych, nakazujący, że interpelacye, wy­
stosowane do m arszałka mają być wnoszone na pó­
źniej i zaopatrzone 15 podpisami. M arszalek prosi 
tedy posła Okuniewskiego, by zechciał zastosować 
się do tego przepisu.

P. O k»u n i e wT s k i zaczyna coś mówić, lecz 
przerywa mu m arszałek słowami Przepraszam , ale 
ja  nie udzieliłem jeszcze głosu. Udzielam głosu p 
Okuniewskiemu,

P. O k u n i e w s k i  tłumaczy, że przepis regu­
laminu odnosi się tylko do tych interpelaeyj, które 
są wystosowane do m arszałka w sprawie czynności 
W ydziału krajowego — mówca zaś interpeluje m ar­
szałka, jako marszałka.

M arszałek hr. B a d e n i :  Jeżeli tak, to ja  o- 
świadczam, że na interpelacye, wystosowane do mnie 
jako do człowieka prywatnego, nie będę odpowiadał.

P, O k u n i e w s k i  wola: Sław no'
W końcu odczytano jeszcze następujące in ter­

pelacye :
P- K r a m a r c z y k  wniósł do rządu interpela­

c ję  > czy nie zaopiekowałby się biedną górską lu­
dnością w gminach: Szczyrku, Wilkowicach, Biernej, 
Rybażowicach i Buczkowicach w' Bmiśkiem przez na­
kazanie tamteiszowi zarządowa’ dobr, by każdemu 
z uprawnionych i jako wspólnikowi policzonemu wy­
dawano asygnatę na zbiórkę lasow a, oraz, aby ten 
sam zarzad lasów, gdy lasy bukowe zostały wycię­
te, a na ich miejsce zasadzono lasy szpilkowe, a tern 
samem gminy wiejskie narażone zostały na ubytek
0 w a rto śc i swoich służebności leśnych, by im  pewną 
p rz e s t r z e ń  lasów u d z ie l (#0 na własność.

p. O k u n i e w s k i  interpeluje rząd w sprawie 
nadużyć,' czy nieporządków, panujących w Nadwór- 
niańskiem.

M arszałek zawiadamia izbę, że o terminie na­
stępnego posiedzenia zawiadomi pisemnie posłów, 
którym zarazem zostanie wręczony porządek dzienny 
Termin będzie zależał od prac k^m.syj — . żeli te 
postąpią, to posiedzenie odbędzie s ię ‘już we cz^ar- 
ek. W pracach komisyj muszą nastąpić pewne 

opóźnienia, z fl,owodu, że p. Szczepanowski złożył 
nu ndat poselski, a p. Paszkowski złożył mandat 
do kom isji dla kas Reiffeisenowskich.

Koniec posiedzenia o godz. 1-szej.
*

Dziś po posiedzeniu Sejmu, odbyły się posie- 
dzednia- polskiego klubu d e m o k r a t y c z n e g o ,  
klubu r o l n i c z e g o  i komisja k o l e j o w e j ,

Ju tro  we w t o r e k  odbędą się następujące po­
siedzenia: o godzinie 10 rano komisyi s z k o l n e j
1 komisyi d r o g o w e j ,  o godz. 11 przed południem 
klubu a u t o n o  mi  s t ó  w, o godz. 12 w połud. Koła 
krakowskiego.

*

’ub demokratyczny polski odbył dziś zazaz 
po sesyi sc jmowej posiedzenie, w pełnym komplecie. 
Stwierdzono, że skład klubu pozostał nieuszczuplony. 
Klub zatwierdź ił uoijehczasowe prezydyuin na sesyę 
obecną, poczem przystąpił do załatwienia bieżących 
spraw sejmowych.

Rozmaitości.
W a r s z a w - ,  20 lutego. We w si Brzeziny, gmi­

ny Bródno, na gruntach należących do kolonisty Mi­
chała Kaafmaua, przy kopaniu piasku, natrafiono na 
wielki cmentarz z epoki przedhistorycznej. W głęboko­
ści Ir72 łokcia znaleziono liczne gliniane łzawniee i na­
czynia, napełnione kośćmi, również sporządzone z gli 
ny, z pokrywkami także glinianeini. Nim o tem donie­
siono odnośnej władzy, chłopi m iejscowi przestraszeni 
jakoby wróżbą nieszczęścia, potłukli wszystkie na­
czynia

Wilno, 20 lutego. Odbędzie się tu wystawa  
rolniczo-przemysłowa i trwać będzie od 1 do 30 wrze­
śnia b. r. Równocześnie odbędzie się również wielka  
wystawa obrazów. Komitet w ystawow y uprasza w szyst­
kich artystów-malarzy o jak najobfitszy udział. Koszta 
przywozu z Marszawy do Wilnu i z powrotem, k o c  t 
przyjmuje na siebie. Wszelkich inform a^j, dotyczą; \ b 
w ystawy, udziela artysta-malarz p .  Stefan Dąbrowski, 
W arszawa, ul. Hoża nr. 6 6 .

Poczora,. W pólnocno-wsenodniej części guber- 
nij północnych leży kraj mało zbadany, słabo zaludnio­
ny, skąpo przez przyrodę obdarzony, zngny pod na­
zwą kraju Peczorskieeo.

Pn obu brzegach rzeki Peezory, która sw e zimne 
lecznie wody, płynące z gór Uralu, w lew a do oceanu 

Północnego, ciągną się płaszczyzny monotonne, porosłe

lasem  iglastym . Świerki i jodły wznoszą sw e wierzchoł­
ki pod sklepienie zawsze szarego i smutnego niedm 
Dziesiątki mil przejechać można między szeregiem  wy­
smukłych pni, tonących w zaspach śniegu i nie spo­
tkać żywego ducha. Nawet św iat zwierzęcy jest tu sła­
bo reprezentowany, niemal wyłącznie przez wiewiórki, 
żywiące się szyszkami.

W pobliżu Peezory i jej dopływów, znajdują się 
gdzieniegdzie wioski, składające się z chałup drewnia­
nych. rozrzuconych w nieładzie. Ludność tych wiosek  
składa się z kolonistów rosyjskich, przed kilku w ieka­
mi tu osiedlonych.

Prowadzą oni życie monotonne. Środki utrzyma­
nia czerpią przeważnie z rybołówstwa. Ryby są tu 
alównem, a nawet niemal wyłączuem  pożywieniem  
miejscowej ludności. Gdy wypadkiem połów jesienuy  
nie uda lię, gdy zbraknie zapasów zimowych — wów­
czas do chat kolonistów północy zagląda widmo głodu, 
odpędzane z trudem przez m yśliwców miejscowych, u- 
pędząjącyeh się po lasach calem i dniam, za wiewiór­
kami, których mięso jest tu spożywane

Uprawę roli paraliżuje klimat zbyt surowy. Ho­
dowla ogranicza się na malftrosłym gatunku krów i 
koni, bardzo wytrzymałych i umiejących przewozić po­
dróżnych przez największe zaspy śniegowe.

Rzadko zagląda w to pustkowie podróżny. Cza­
sami tylko przejedzie jaki urzędnik Cała w ieś wówczas 
w ylęga i otacza przybyłego, przypatrując mu się cie­
kawie z naiwnością dzieci.

Obyczaje panują tu pierwotne, niekrępowaue 
wymaganiami eywilizncyi. Rzucająca się tu w oczy 
prostom. zachwyciłaby zwolenników' filozofii Rousseau’a

Spokojuio płynie życie tych ludzi. Wypełnia je  
praca bardzo umiarkowana i rozrywki nie skompliko­
wane, do których rzędu należy parzenie się w „bani“ 
—  a zaraz następnie wskakiwanie do przerębli rze­
cznych. Ciała zahartowane pozwalają na takie ekspe­
rymentu osobliwe.

Prezydent Faure był to elegancki, wysm ukły 
m ężczyzna. Rzadki już włos pokrywał jego głowę. 
Ubranie jego zawsze było wykwintne, w  oku nosił mo- 
nokl. Osobistość to była prawdziwie reprezentacyjna. 
Łączył w sobie pozory prostoty z godnością męża 
stanu.

Charakter jego był nieskazitelnym. Raz próbowa­
no wyciągnąć jakieś brudy z życia prywatnego, ale 
potwarcy został, zupełnie zawstydzeni

Ożenił się z sierotą, córką niejakiegoś Bellurta, 
który uciekł do Ameryki, sprzeniewierzywszy pieniądze.

Zmarły lubił sport konnej jazdy i polowmnie. 
Wstawał wcześnie rano. Sarkano na niego, że godziny 
audyeneyonalue dla urzędników i petentów oznaczał na 
czas od 6  do 8 rano.

Zresztą lubił okazałość, jeździł z pikierem przed 
powozem galowym. Na dworze swym zaprowadzał ce­
remoniał prawie królewski. • Najulubieńszem miejscem  
pobytu był dla m ego zamek Rambouiilet, guzie chętnie 
polował na kaczki. Codziennie w parku bulonskiin od­
bywał przejażdżki wierzchem. Śniadał zawsze z żoną i 
córką. Chętnie odwiedzał teatr.

Pobierał 1 ,200 .000  franków apanażu, z czego nic 
nie odkładał. B_,i bardzo dobroczynnym, nie mniej jego  
żona i córka Łucya. Ubodzy miasta je  ubóstwiają.

Loubet jest siódmym z kolei prezydentem  
Rzeczypospolitej francuskiej. Pierwsi dwaj prezydenci: 
Thiers i Mae-Mahon, wybrani byli jeszcze przez dawne 
zgrom adzenie narodowe w Bordeaux i Wersalu 19 
lutego 1871 r. i 25 maja 1873 r. Według nowej kon- 
stytucy i, która po dziś dzień obowiązuje, pierwszym  
elektem  był Greyy, wy bierany dwa. raZy . dAia 30 
st cznia ] 79 r. (363 gtosami na 713  głosujących) 
i dnia 2S grudnia 1885 roku (457  głosam i na 589  
głosujących). Po ustąpieniu Grevy’ego Carnot wybrany 
był dnia 12 grudnia 1887 r., Utrzymawszy 616 g ło ­
sów z pomiędzy 849 odd: nych. Casnnir Perier wy- 
brauy dnia 27 czerwca .1894  451 g łosam i’ na 846
glosujących. FttftYe wybrany był w drugiem glosowauiu  
435 głosami przeciw 361, któro otrzymał Brisson.

W eden, 20 lutego. Drugi ochmistrz dworu 
>esarskiego, ks. Albrecht Moutenuoyo, wyjeżdża do 
Paryża, aby' reprezentować cesarza na pogrzebie 
F au re’a.

W iedeń, 20 lutego. Koloman Szell przybył 
dzisiaj Jo Wiednia z Eudapesztu ua wezwanie ce­
sarza. O g. 12 Szell był 1UI audyencyi u cesarza. 
Zdaje sic , że otrzymał 011 polecenie utworzenie no­
wego gabinetu.

W ie d e ń ,  20 lutepo. TU. Tagblatt donosi, że 
hr. h ejeryary dziś o godz. 9 przedpołudniem odbył 
"alogodziuną konferencję 5 hr. Gołuchowskim, po­
czem hr. Goiuchowski udał się <]0 burgu i przyjęty 
został przez cesarza na osobnej audyencyi.

W ied eń , ’20 lutego. J a k  niektóre dzienniki 
donoszą, rozporządzenia językowe wydane przez 
prezydenta ministrów In. Tlkluia i przez ministra 
sprawiedliwości do władz rządowych politycznych i 
sądowych w Czechach uzupełnione zostały rozporzą­
dzeniem do władz skarbowych

Na podstawie tego rozporządzenia ma być u- 
rzędowym językiem w Opawie i w 0góle w okręgu 
opawskim język niemiećki i czeski, zaś w okręgu 
cieszy iskim jeżyk niemiecki, poiski i czeski, a  w 0- 
kręgu Ineiskim język niemiecki i polski.

W szystkie podania, oświadczenia do protoko­
łów m ają być odtąd w tych okręgach pisane w ję-

I zyku stron. Tak samo porozumiewanie się ze stro‘ 
nami ma być prowadzono w tym języku, w jakim 
poTiania przez strony wniesione zostały

Dotychczas nie ma jednak jeszcze potwierdze­
ni* urzędowego tych doniesień.

w i e d « ń .  20 lutego. Dziś o godzinie 12 minut. 30 
z południa notow ano: Marki niemieckie 58‘97, Renta majowa
101 '50, W ęgierska renta koronowa 97'90, Akcye kredytów
370-75, Kredytowe węgierskie 399"50, Bank anglo-austryacki 
160"—, Unionbank 322-50, Bankverein 282-50, Laenderbank 
247'50, Kolej pań. 361" 87, Lombardy 67'3, Elbenthal — , 
Tow arzystw o akcyjne broni 234-—, Akcye tytoniowe 135"—, 
Alpiny 245‘2ó, Rima M uranya 321"25, Prager F.isen 1205’— , 
Losy tureckie 61 "40, Ruble 127‘50, 20-f ranków 9‘55—, Boden 
Credit 489 '—, Tram waye 563 '— .

T endencya silna.
B e rlin , 20 lutego. O godzinie 12 min. 5 notowano : 

Kredyty 232-— , Disconto Commandit 202"—.
Usposobienie wyczekujące.
W iedeń, 20 lutego. (Giełda zbożowa).
Sprzedaw ano: pszenica na m arzec 9-61 do 9 6 2 , psze­

nica na  maj czerwiec 9'27 do 9-28, żyto na wiosnę 8‘0 4 d o 8 ’05, 
owies na  wiosnę 6‘OG do 6'08, kukurydza na maj czerwiec 4 ’90 
do 4-9*1, rzepak 12'20 do 12 aó, olej na  styczeń, kwiecień 3 3 — 
do 34 '—.

.Usposobienie słabe.
B u d a i t e :* / , ! ,  20 lutego. Pszeoica na marzec .9 72 do 

9‘73, na kwiecień 9 4 8  do 9-49, pszenica na paździer. 8 '56 do 
8 57, żyto na marzec 7 '82 do 7 83, kukurydza na maj 4 62 
do 4 64, owies na marzec 5 '79 do 5'81, rzepak na sierpień 
1899 r. 12-10 do 12'20.

Tendencya słaba.
------— —  i m i —— -i.

Kraków, 20 lutego. Jutro o godzinie 12 w po­
łudnie tutejszy uniwersytet urządzi gorącą owccyę ks. 
btskupowi-sufraganowi d-rowi Pelczarowi, przenoszą­
cemu się do Przemyśla. Imieniem uniwersytetu prze­
mawiać będzie ks. prorektor Knapiński, dalej dziekan 
Wydziału teologicznego, ks. kanonik dr. Spis. Pierścień 
pamiątkowy wręczy potem ks. biskupowi jeden z da­
wnych i jeden ? obecnych uczniów. Nadto dawni 
uczniowie zaofiarują ks. biskupowi pastorał nader cenny 
i bardzo artystycznie wykonany'.

Kraków, 20 lutego. Przed trybunałem przy­
sięgłych toczy się dziś rozprawa przeciwko Janowi 
Krupie, zamieszkałemu przy ulicy Grodzkiej, o wspói- 
winę tv zbrodni kradzieży, popełnionej na szkodę Brum- 
merów. Szkodę wyrządzoną przez tę kradzież oceniono 
na 1200 zlr. Śledztwo nie wykr ło sprawcy, natomiast 
sędzia śledczy wpadł na pewne poszlaki, mające świad­
czyć przeciwko obwinionemu Krupie, jakoby tenże nie­
znanego jakiegoś sprawcę namówił do spełuienia tej 
kradzieży, spełnienie takowej mu ułatwił, i poprzednio 
także umówił się z nim co do podziału łupu. Rozprawie 
przewodniczy p. radca Chrząszczyński, broni b, ły rad­
ca sądowy, obrońca w sprawach karnych p .  Pawło­
wicz. Rozprawa zakończy się popołudniu.

Nitra (Węgry), 20 lutego. Tutejsze katolickie 
Stowarzyszenie urządziło wczoraj wieczorek z tańcami 
na cele dobroczynne Podczas wieczorku w' sal, balo­
wej zjawił się porucznik huzarów' Wilhelm Ferency i 
rozpoczął kłótnię z aranżerem tańców, niejakim p. Fei­
nerem. W ciągu kłótni porucznik dal Foluerowi poli­
czek, Foluer nie został dłużnym i nawzajem lider: vł 
w twarz napastnika. Porucznik oddalił się z sali balo­
wej, udał do koszar huzarów i tam wystrzałami z re­
wolweru pozbawił się życia.

 —-*<—•■------
P raga 20 lutego. Komitet wolnomyślnyoh 

czeskich posłów' wręczył namiestnikowi inemoryał 
w sprawie uchwały czeskiej kasy oszczędności, która, 
postanowiła oddać GiandrHotel na własność niemie­
ckiego akademickiego domu. W  tym meinoryale po­
słowie podnoszą, że darowizna ta  sprzeciwia się 
S. 77 statLitu kasyr i proszą namiestnika, jako nnd- 
kurator-i kasy, aby użył wszystkich środków, aby 
uchwala ta  kasy jszczedności nie weszła w życie.

Praga, 20 lutego. Pohtik  donosi z Wiednia, 
że wbrew pogłoskom o chwieniu się rządu stwierdza 
się, że stanowisko rządu je s t tak samo jak  przed 
rokiem silne, niezachwiane i że rząd bez porozumie­
nia z Niemcami i Czechami nic nie postanowi, ani 
nic nie zmieni w rozporządzeniach językowych. B ar­
dzo w.cle zależy' od tego, czy Niemcy wstąpią do 
Sejmu-bzeskiego, w takim razie akeya rządu nastąpi 
natychmiast. Gdyby Niemcy trwali i nadal przy swej 
polityce abstynencyjnej, rząd spróbuje zwołać jeszcze 
raz parlament, w razie zaś gdyby i to okazało się 
bezskuteczuem, to rząd wtedy użyje dalszych osta­
tecznych środków.

Praga, 20 lutego. Poseł P a c a k  zwołaj na 
dzień 20 bm ogoine zgromadzenie swoich wyborców 
do Kutnej-Hory. Na zgromadzeniu tem Pacam bliżej 
uzasadni stosunek Młodoczechów do rządu

Pilzno, 20 lutego. Jeden z dzienników pil- 
zenskicli donosi, że rząd ma zamiar przyznać Niem­
com pewne koncesye, a mianowicie, aby w niemie­
ckich okręgach językowych wszystkie sp raw 7, a 
więc i dotyczące Czechów były załatwiane wyłą­
cznic w języku niemieckim. Oczywiście, że miałoby 
być tak samu i w Okręgach czeskich, gdzie również 
i sprawy dotyczące Niemców sądzone byłyby w ję ­
zyku czeskim, J est jednak bardzo wątpliwem czy 
Niemcy zgodzą się na to.

Łubiana, 20 lutego. tślovenski Iśarud zamie­
szcza interyiew swego współpracownika z pierwszym 
wicepiezyaeiuem Izby poselskiej dr F e r j a n c i e e m  
k o.j powiedział między innemu Hasło zniesienia 
rozporzauC'Hi językowych zostało rzucone w bardzo 
poważnej chwili. Zniesienie to mwtłobj' ewentualnie 
tę konsekweucyę, iż nie zaprowadziłoby status quo 
ante, edz przeciwnie, stworzyłoby zupełnie wolne 
miejsce w dziedzinie językowej. Nie do przyjęcia 
absolutnie je s t także niemiecki język państwowy.

®st to tyra o kwestyą dobiej woli i samodziel­
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ności niemieckich posłóty, ażeby wydobyć państwo 
z tego trudnego położenia, w jakiem  się ono obecnie 
znajduje.

Rząd jednak powinien w ten sposób ko rz jstać  
z tak  niesympatycznego — zwłaszcza nam, mniej­
szym narodom — § 14, aby nie mięszać się niepro- 
szenie pomiędzy zwaśnionych, lecz przygotować roz­
w iązane sprawy językowej na całej linii.

Lokalne tylko rozwiązanie kwestyi nie zaże­
gna przesilenia, należy wypracować projekt do usta­
wy narodowościowej w ogólności.

u z iś  już można stwierdzić, że najgorliwsi anto- 
nomiści nie reklam ują sprawy językowej wyłącznie 
dla Sejmów krajowych (vide dr. M a d e j s k i ) .

Skoro się namiętności uspokoją i wyłoni się 
sprawiedliwy, wszystkim względom odpowiadający 
projekt ustawowy — to można liczyć na to, iż znaj­
dzie on przyjęcie i uwolni parlam ent od sporów ję­
zykowy cli

Jestem  optymistą, skoro uważam to wszystko 
za możliwe i właśnie dlatego poczytuję rady p. Kra­
marza w Remie de Faris, (które znam zresztą tylko 
z wyciągów) za nie do przyjęcia, gdyż Austrya i jej 
narody dostałyby się z deszczu pod rynnę. Do uspo­
kojenia umysłów rady Kramarza nie prowadzą* lecz 
utrudniają sjTtuacyę.

Paryż, 20 lutego. W czoraj w nocy odbywały 
sie dalsze dem onstracje na bulwarach. Między godz, 
9 a 9Va wieczór przyszło do bójki między zwolenni­
kami, a  przeciwnikami nowego prezydenta Loubcfa. 
Podczas bójki wiele kobiet poprzewracano i po­
dep tano ; kilka ciężko zranionych osób musiano 
przenieść do znajdującej się w pobliżu apteki, 
W końcu powiodło się polic.yi przywrócić spokój.

Liczna grupa demonstrantów przybyła w po­
chodzie przed lokal redakeyi dziennika, Journal, 
wznosząc okrzyki: „Przed sąd z Zolą". P o lic ja  za­
rządziła tu liczne aresztowania.

W ulicach, łączących się z bulwarami, przyszło 
także do różnych dem onstracji za i przeciw Lou- 
befowi.

Około godz. 11 w nocy przy ciągnęła grupa, 
demonstrantów przed dom bankowy Rotszylda, znaj­
dujący się przy ulicy Lafiite i powybijała w nim 
wiele szyb : aż wreszcie udało się policji rozpędzić 
demonstrantów.

Około północy zgromadzili się zwolennicy D rey­
fusa przed redakcja dziennika Journal, chcąc do­
stać się do biura redakcji. Ponieważ jednak bramy 
byiy pozamykane, poprzestali demonstranci na wybi­
ciu szyb w kamienicy.

Na bulwarze des Italiens zgromadziło się oko­
ło 50 studentów o przekonaniach royalistycznych i 
urządziło dem onstrację przed lokalem dziennika A n- 
tijn if, wybijając szyby w redakcji.

Ogółem liczba aresztowanych wczoraj przed 
północą osób, za udział w dem onstracjach prze­
wyższa 100.

Po północy zapanował wszędzie spokój.
Londyn, 20 lutego. Biuro R eutera donosi 

z Pekinu, że w prowincji Tallienw.m przyszło do 
utarczki między Rosjanami i Chińczykami, w której 
stu Chińczyków poległo.

Rzym , 20 lutego. J a k  donosi Popolo Romano, 
kardynał R a m  p o i  l a  wręczył rosyjskiemu rezyden­
towi przy W atykanie odpowiedź papieża na rosyjską 
notę z 12 stycznia, dotycząca konferencji roz­
brojenia.

Petersburg 20 lutego. Hr. M u r a w ie  w po­
lecił wszystkim przy dworze rosyjskim uwierzytel­
nionym przedstawicielom mocarstw podać do wiado­
mości wybór m. Huagi. jako miejsca zebrania się 
konferencji dla sprawy rozbrojenia.

Zaproszenia rządu holenderskiego wysłane zo­
staną z chwilą ustalenia terminu konferencjj.

A teny, 20 lutego. W jbory  do parlamentu od­
były się tu fmz wypadku.

L ista  Lćlyanisa pozostała w mniejszości, na­
wet w Atenach kandydaci Delyanisa przepadli.

W aszyngton, 20 lutego. General O t  i s do­
niósł onegdaj telegraficznie o nowej potyczce Ame­
rykanów z powstańcami, w której poległo dwóch, a 
rany odniosło sześciu oficerów amerykańskich.

Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 20 d. m.

Kurs lwowski:
120-00 rubli sr. . . p lącą: 127 — żądają: 128*10

Za 100 marek „ 58*50 „ 58*82
Zafranków ka . . „ 9'50 „ 9.60

(B ank rolniczy we Lwowie),
Lwów dnia 20 lutego.
Dziś notujem y za  100 kilogramów loco Lwów.
Pszenica gotow a 9*15 do 9*50. Pszeniea na terminu 

— •— do —•“ . Zyto gotowe 7*50 do 7 75. Żyto na  tarn ina  
— •— do —' —. Owies obroczny stary 6*50 do 0*75. Owies nowy
— d o  . Jęczmień pastew ny 5*75 do 6 '— . Jęczmień
browarny 6*75 do 7 ‘75. Rzepak 10*50 do 11"— . Lnianka 
— •— do —'— . Groch pastew ny 6"— do 6*50. Groch 
do gotowania 7*— do 9*— W yka 5*25 do 6*— liobilt 5*25 
do 8*— . Ureczka 7*50 do 8*25. Kukuryd, a stura— *— d o --* — 
1 iukur. nowa lub na term, 5*50 do 5*80. Chmiel za 50 kilo 65*— 
do 80‘—. Koniczyna czerwona 15*— do 60*— Koniczyna biała 
40* do 50*—. Koniczyna szwedzka 4 0 '——. do 6 0 '— '.tymotka 
17 '— do 21.

Spirytus paritus 'p ' rrn,1°J IG*— do 16*25, na t e r  m  
16*75 do 17*25

Riposobienia słabsze wobec większej podaży ceny
obniżaia sie. Ceny spirytusu uległy również zniżce.

W iadomości giełdowe.
W iedeń, 19 lutego.

Z uwagi, że giełda paryska przyjęła wiadomość 
o śmierci Faure a z takim samym spokojem, jak wieść 
o wyborze Loubeta prezydentem, pozostała tutejsza  
giełda bardzo silnie usposobioną. Wyrazem tej zasadni­
czo silnej tendencji była ponowna zwyżka w  austrya- 
ckieh akcyach kredytowych, chociaż dziś nie ulega już 
wątpliwości, że dywidenda za rok ubiegły w yniesie  
tylko 16 zl.

Silnie notowały także wszystkie w ęgierskie akcye 
bankowe ze względu na wyjaśnienia sytuacji polity­
cznej wobec ostatecznej dymisyi Banfljego.

Targ dla efektów kolejowych był, jak zwykle 
mniej pom yślny; z pomiędzy akeyj transportowych 
notowały bardzo silnie akcye Lloyda, z uwagi na Ko­
rzystne taksacje dywidendowe i akcye żeglugi parowej 
na Duiiuju, ze względu na rychle otwarcie ruchu.

Walory lokalne trzymały się tendencyi zwyżko- 
kowej, szczególnie Prager Eisen mi pogłoskę, że dy­
widenda za bieżący rok wyniesie 45 zl. od akcyi.

Wiedeński targ bydła rzeźnego.
(O ryginalny telegram Józefa Saborsląfego i  Synów  

Wiedeń, 01. Marks).
W iedeń, 20 lutego.

Na ta rg  dzisziejszy przypędzono ogoleni wołów 
3G91, w tej liczbie 512 galicyjskich.

Płacono za niemieckie woły dobre 3G di 39, 
za najlepsze 4 0 V 2 d o 4 i ,  za galicyjskie 32 do 36 zł. 
za 100 kilogramów żywej wagi.

Usposobienie ospale,

Stanisławów, 17 lutego. (Od nasz. kor.) Dnia 
12 b. m. odbył Bank mieszczański doroczne walne 
zgromadzenie członków7. Bank ten powstał z dawniej­
szego Towarzystwa wznj. kredytu m ieszczan, rozwinął 
się bardzo szybko i urósł do poważnej iustytacyi finan­
sowej.

Ze sprawozdania dyrekcj i tego Baunu za r. 1898  
w7yjinujem y kilka pozyeyj następujących:

Liczba członków Banku m ieszczańskiego wynosiła  
z końcem r. z. 1.316.

Kwota wpłaconych udziałów 98 .279  zl. Fundusz 
rezerwowy i fundusz możliwych strat wynosi obecnie 
*26.420 z l , czyli 20  prc. wpłaconych udziałów, co 
w połączeniu z kwotą udziałów wpłaconych daje kwotę 
majątku własnego w sumie 121.700 zł.

Ilość wkładek wzrosła do 329 .899  zl. Kredyt 
bankowy wynosił w  ostatnim roku 5 74 .374  z ł . ; ogól­
ny obrót kasowy 4 miliony, czysty zysk zaś 7 .559 zł.

B a n k  m ieszczań sk i p o s iad a  w ła sn ą  rea ln o ść  i 
p rz y s tę p u je  w  r. b . ilo budow y  w ła sn eg o  g m ach u . N a 
koszta budowy ma być użyty fundusz rezerwow7y 
Banku.

Czysty zysk rozdzielono w ten sposób, że j prc. 
jego przydzielono do funduszu rezerwowego. 1 prc. 
zaś rozdzielono po równi na rzecz restauracji kościoła 
parafialnego rzym. kat. i katedry gr. kat., resztę zaś, 
t. j. kw*otę 1 .103 zl. pozostawiono do dyspozycji Ra 
dzie nadzorczej celein podzielenia jej na rem uueiacye 
dla urzędników, subw encję dla czasopisma pt. „Zwią­
zek c h r z e ś c ija ń s k io r a z  na cele dobroczynne.

Wrocław, 18 lutego. (Targ cynku.) Zwyżka 
cen surowego cynku nie wpljmęła bynajmniej na 
zm niejszenie zapotrzebowania tego metalu. Obroty tym  
artykułem były w ubiegłym tygodniu bardzo znaczne 
przy zwyżkowym  nastroju cen Dobre marki śląskie 
osiągnęły m. 54  z bardzo długim terminem dostawy, 
a huty w końcu niechętnie zawierały umowy po tej ce­
nie. Popyt za blachą cynkową był bardzo ożywiony. 
Ceny tego produktu podniosły się  w dalszym ciąga o 
in. 1*50* na 100 kno (m. 59 50).

Produkcya złota w  Afryce południowej 
wynosiła w z. m. 431 .010  uucyj wobec 4 4 0 .6 7 4  uneyj 
w tym że m .esiącu 1898 r.

Redaktor naczelny:
Tadeusz, ISoiuanowicz*

Odpowiedzialny redaktor:
Stanisław  S8oss«»wsIki«

Hotel „Imperial"
ul. T izeciego Maja 1. 3. 

p iem szorzędny  hotel, restauracya i kawiarnia.
P rz y je c h a li  dniu 20. lutego.

W . hr. Kuściszewska z synem z Podola ros. — J. hr. Hu- 
sarzew ska, Z. Muller ze Skalatu. — J. hr. Grocholska z Podola 
ros. — R. A. W right z Ustrzyk. — A Kielanow^ka z K izlowa. 
Dr. A, Rapoport, W  hr. Dzieduszycki, S. Br. Hagen, W . >ta- 
wiarski z Jedlicz — W. hr. Olizar Hladek, Z. H orod-ńsld  z Zhy- 
dniowa. — J. Zaleska z Podola ros. - -  W  Mazaraki z Y7oly- 
nia. — S. Dąmbski z Rudna. — J. Balicki z Drzazgowei W oli.— 
J. Steidl z zoną z Baczyn — Dr. A. Last z Czerniowiec.

l l o k t  l  f r s F u m s k i .
Lwów, pi. Maryacki.

W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony.
(K. Proksch).

P rz y jo ch a li d n ia  20. lutego.
P. L ą-zyński z cóiką z Zaborza — Rotmistrz Łączynski 

z żoną z Radymna. — P. bącki z Krakowa. — Ludwik 1 -Kilu- 
biński z Dąbrowy — B* Zwohki z Krynicy. — Zenon ouszycki 
z Jasta. — E dw ard Milkowski z Gorlic. — P. F ron  z Kobier- 
n*.c. — J. Pieniążek z Lipndri. K. Kędzierski z Kfcchowa. Dr. 
Ambroziewicz z Pom orzan. — Dr. Adam Strawiński z żoną z  Hu- 
siatyna. — H. Koncki z Sanoka. — Alfred Stecki z Środopo»ic. 
P. Tuszyński z S aczurow ic.— W lad Jaruntowski z T w ie rd z y .— 
J. Lange z Krakowa. — Bi. T  Horrosh z W arszaw y. — P . Dia- 
kowska z Rosyi.

Teatr hr. Skarbka.
W poniedziałek dnia 20-go lutego 1899.

Po raz  czternasty:

C J y m i i  ©  c l e  B e r g e r , a c
. Roman ij*czna kom edya w  5 aktach E dm unda R osianda, 

w przekładzie  Jan a  K asprowicza.
A kt I. p. t. „P rzedstaw ienie w  hotelu  B u rg u n d zk im ."— A k' 
I I  „P aszteciarn ia  poetów". — A kt III. „Pocałunek Roksany**', 
A k t IV . „U askońsuy kadeci". — A kt V. „G azeta C yrana."

O S O B Y :
C.yrano de B ergerac p. C hm ieliński
C hrystyan da N evillctte p. W ostrow ski
H rab ia  de G uiche p. H ierow ski
Raguoneau, paszto tn ik  p. Feldm an
Le Bret, p rzyjaciel C yrana p. W ysocki
Carbou de Castel-.Jaloux, kap itan  kom ­

pan ii C askończyków  . p. Jaw orsk i
VTicelirabia de V alvert p. Nowacki
M ontfleury 1 p. Bogucki
Belloroso l  aktorzy  p. Morozowicz
Jodelo t J p. N eum an
L ign iere  j p. W alew ski
C uigy j- szlachta p. Kliszewslci
B rissaille  J p. B ielecki
M agalena R obin, zw ana „R oksana", k u ­

zynka C yrana pn i Stachowicz
A gnieszka, jej pow iernica pn i G ostyńska
M atka M ałgorzata pn i Cichocka
S iostra  M arta pna  Nałęcz
S iostra  K lara pn i Ź łobicka
Ludw ika, żona R agueneau pn i K w iecińska
M ieszczanin p. K w iatldew icz
Tego syn  p. P atiuszenko  A.
R zezim ieszek p. K ratochw il
N iezadow olony p. R óżański
j infetowa pna O gińska
K apucyn p. R óżański
K adeci, m arkizow ie, paziow ie, poeci, pasztetnioy, m uszk ie­

terzy , aktorki, rzezim ieszk i itd.
Początek o godzinie 7-mąj, koniec po 10-tej wieczorem. ~

. P R Z E K A Z Y
na

B e r l i n ,  L o n d y n ,  P a r y ż ,
i  i n n e  m i e j s c a  z a g r a n i c z n e

w y d a je

S O K A L  i  Ł I Ł I I M
Dom bankowy i kantor wym iany.

Zlecenia z prowincji wykonujemy odwrotną pocztą 
bez doliczania prowizyi.

m , J o n a s z
Dom bankowy i  kantor w ym iany  

Lwów, ul. Jagiellońska 3.
kunule ■ „przedaje wszelkie papiery wartościowe l menety

IP° n0jUor7:ytąt.iiięj»*yoVi oonooh *

P R O I E S I
do ciągnienia 1 marca 1899

lia

Wiedeńskie losy komunalne
po złr. jL '7 5  w raz  ze  s tem p lem .

Glłówna w ygrana 4 0 0 .0 0 0  koron w. a.
t u d z i e ż  do ciągnienia 18 marca 1899

Lusy wystawy jubileuszowej .
po 5 0  ct.

Główna wybrana 100 .000  kor., 2 5 .0 0 0  kor., 
10 .000  kor. itd. «

Przy zam ów ienia uprasza się o 20 ct., na  portoryun., 
Z lecenia z p iow incyi w ykonuje ja k  najrych lej, mepo- 

liczając żadnej zgoła prowizyi.
N a lo sy  z ak u p io n e  w  ty m  k a n to rz e , p ad ły  w y ­

g ra n e  zlr. 5 0 .0 0 0  i 5 .000 zlr. w a .

Specjalista chorób wenerycznych, skórnych i  narządu 
moczowego

Dr. ALBIN PA9ALEWSKI
b. lekarz na  klinikach uniw . w  W iedniu, B erlinie i Faryżu.

O P G l t A T O R
ordynuje przy ul, A k ad em ick iej 1. 10 nad b. cukiern ią  W' 
G rossa, daw niej 1. 3, od 10— 12 rano i od 3— 5 po południu

Dr.  R ośc iszew sK i
b. asy s ten t radcy dw oru P rofesora D r R ydygiera, m ieszka 

w  P rzem yśla , u l. F ran ciszk a ń sk a  3 3 .

W szech nauk lekarskich

Dr. W ładysław Borzęcki
ordynuje 3—5 po połud. przy  ulicy G rodzickich G, I. schody

Kurs przygotowawczy ocho.ników  (Intolligenzpriifang) 
rozpoczynam  z dniem  1 m arca br. — O bjaśnienia i w ykaz 
uczniów  aprobow anych, na  żądanie pocztą.

St. D o b row olsk i
ul. B rajeroy ska boczna 1. 3. 

(przedtem ul. Podlew skiego 1. 9).

Deotysta T 7"lt-cL s  ZLT-cLisi 
Parina ZL^EIłlI 3=>le:is

Lwów. zaręczeni. W iedeń

Umeblowane mieszkanie
5—G pokoi z kuchnią, spiżarnią, praczkar- 
nią, z ogrodsm, z tał^m urządzeniem jadalni 
i kuchni, na żądanie ze stajnią, do w yna­
jęcia, na czas sejmu, lub dłużej, przy ulic 

Kurkowej 14



„SŁOWO POLSklE** Kr. 41 z dnia 21 lutego 1S(J9

Posłuchania.
Od fods. 11- do 1. popoł. we ś ro d y  \  n i e d z i e l e  

aamiestnika. — Od godz. 11. do 1. popołudniu we ś ro d y  
1 f i i e d z i e l e  o prezydenta kraj- dvr. skar. Korytow- 
Bkiego. — Od godz. II . do ł. popoli.dnln c o d z i e n n ie  
u dyrektora poczt i telegrafów Selerówieaa. — Od godz­
i ł .  do 12. przedpoL c o d z i e n n ie  o dyrektora kolei pań­
stwowych. ~  Od godz. 12. do 1. popoł. c o d z i e n n ie  
t  wyjątkiem w to r k u  i n i e d z i e l i  w prezydyum wyż­
szego sądu krajow ego; w n i e d z i e l e  wyjątkowo dla 
tiizydnlków z prowiiicyl za pop^edniem  zgłoszeniem siy. 
Od godz. 1. do 2. popoł. c o d z i e n n ie  posłuchanie u mar- 
B?nłka, z wyjątkiem w to rk ó w  i p ią tk ó w .

Do w idzen ia  we Lw ow ie :
K o t c l o ł y  : Katedra metropolitalna Inc. (ołtarz, przed 

którym Jan Kazimierz r. 10."0 złożył śluby wiekopomne). 
Kościół 0 0 . Dominikanów, na wzór kościoła św. 1’iotra 
w Rzymie. — Kościół 0 0 . bernardynów (Mzcząibi zwłok 
bł. Jana z Dukli, & przed kościołem na placyku obelisk 
t  posągiem świętego, wzniesiony na pamiątkę uchronienia 
miasta od Tatarów). —̂ Kościół P. Maryi Śnieżnej, jeden 
ze starszych w mieście. — Kościół 0 0 . Jezuitów (św. Piotra 
J Pawła) i inne. — Katedra gr. kat. św. Jerzego w k.fSiałde 
krzyża, z rotundą we środku, je st jedną z ozdób J.wowu. — 
Cerkiew wołoska czyli stauiopigijilna, wnętrze w stylu 
uzantyńskim. ~  Katedra arcybiskupia ormiańska (przy 

Ormiańskiej), obok cmentarz i kolumna z posągiem 
w. Krzysztofa, — N. b. Wszystkie kościoły, otwarte tylko

2 n a k o i u i t s r . «  g m a c h y  w  v n le * c i« :  Omarble 
mowy, tuż przy ogrodzie miejskim (sala sejmowa pełna 
rzeźb, w sali Wydziału krajowego: „Unia- Matejki). — 
Ratusz, na Rynku, dalej gmach Politechniki, nowy gmach 
.•ądowy przy ul. Batorego, Namiestnictwo, Zakład Osso­
lińskich, Dom inwalidów przy a). Klepaiowskiej, Pałac 
arcybiskupi. Uniwersytet, Gimn. Ktanciszka Józefa, Kasa 
oszczędności. — W arie zwiedzenia zakłady typogratlczue 
„Słowa polskiego", co niedzielę od godz. 10. do 12. za 
zgłoszeniem się do Administracyi.

j p a r k i  i Park nn Wysokim Zamku z kop­
cem „Unii Jmbelskiej- , usypanym na pamiątkę HOU-tnej 
rocznicy wiekopomnego Sejmu. -  Park Btryjski czyli Ki­
lińskiego. -  Ogród miejski (Pojezuicki) w środku m iasta. -  
Wały Hetmańskie wzdłuż ułicy Karola Ludwika. — Waty 
Oubematorskie przed NTunii esteictwera.

W ystaw y i muzea.
— \3ęnn(ającA w ystaun uyrobdw  przemy-

M u  k r a j o w e g o  otwarta codziennie w domu niegdyś 
Biesiad eck* i cli (przy placu Halickim). Wstęp wolny w po­
niedziałek, czwartek i piątek. W inne dnie ct

— M e i u i i u j u c n  w y s t a w a  zjednoczonego Towa­
rzystwa. przyjaciół sztuk pięknych, przy placu św. Ducha 
. 10, 1. piętro, otwarta od godziny 10. rano do godz. 5. 
popoł.

i ł u z e i i n i  p r z e m y s t n u e  i n i e j s k l e  otwarto
codziennie (z wyjątkiem poniedziałków) od 9. rano do 3. 
popoł. (w niedzielę i święta od godziny 10 do 1).

— / a l i l a i l  n a r o i ł o n y  im .  O s s c l i i i ^ k i c l i .  Bi­
blioteka otwarta od godziny 9. do 2. z wyjątkiem niedziel 
i świąt uroczystych. Gabinet monet i medali polskich

otwarty nadło we wtorki i piątki także od godainy 8 do 
5 popoł.

— M u z e u m  i m i e n i a  l i z i e d a M y e l i l c h  we l>wo>
wie, ulica Teatralna 1. 18. ’

T a r y f a  U a k r ^ w  i  d o r o ż e k :  Kurs dzienny zwykły,
dorożką 2 konna 30 ct. jednokonna 25 ct. — Jazda na 
dworzec główny, l> konna 60 ct. — 1 konna *15 ct. — Za 
większy pakunek na koźle 20 et. — Jazdy do rogatek, 
2 konna 50 ct. — 1 konna 35 ct., na Wysoki Zamek i do 
cmentarzy 2 konną 40 ct. — 1 Ironna 35 ct. — W porze 
nocnej, kurs dorożek 2 konnych o 10 ct., jednokonnych
0 5 ct. wyżej. Kurs fiakra (karety krytej) dwukonnego: 
zwykły 45 ct., na dworrec 1 zł., do rogatek 80 ct., na 
Wysoki Zamek i na cmentarze 70 ct., w nocy o 10 ct. 
wytej.

Rozkład pociągów dla miasia Lwowa,
wedle czasu środkowo - europejskiego późniejszego o 36 ra. 

od czasu lwowskiego, ważny od 1 października 1898.
i>o L w o w a  przychodzą:

'/. K ra k o w a  posp. 5 ’10 rano, osob. 9-05 rano, poBp.
1 80 w pał., osobowy 610  wiecz., po»p. 8*46 wiec*., osob 
9*10 wieczór.

Z 1’o d w o ło c z y s k  (na Podzamcze) osob. 3*04 w no­
cy, posp. 2*15 w południe, osobowy 5*00 popoł., pospie­
szny b 39 wieczór.

7  C z e rń  ło w ie c  osob. 6*45 rano, osob. 10*85 rano, 
posp. 1*50 w połudn., osobowy 5*40 popoł., posp 9*45 
wieczór.

10*30 w nocy, osob. 1215  w nocy.
Z S o k a la  osobowy 7*55 rano, osob. 5*55 popołu­

dniu {ostatni i z Bełżca).
Z T a r n o p o la  i B ro d ó w  (na Podzamcze) osobowy 

7*50 rano.
2 J a r o s ł a w i a  osob. 10*45 przedpoł.
Z J a n o w a  osob. 7*40 ran, osob. 1*01 w pot.

Z e  L w o w a  odchodzą:
Do K ra k o w a  osob. 4-10 rano, posp. 8 35 rano, oson. 

S-oU rano, posp. 2-50 w południe, osob. 6-40 popoł., posp, 
10*40 wieczór. ’

I)o P o  u o ło c z y s k  (z Podzamcza) posp. (5*15 rano, 
osob. »-o3 rano, posp. 2-08 popoł., ,  iob. 11*27 wieczór.

Do o ż e r n i  o w ie c  posp. l)-0r, ra n j, osob. 10-55 przed 
polndmem, pospr 2-40 popoł., osob. o*3l) po połud. osob
10 05 wieczór. 1

Do S t r - j a  osob. 5-20 r„no, osob. 9*i5 przed pot.. 
csol, 3-00 po połud. osob. 7-00 rieczór.

Do S o k a l*  osob. 9-55 przed poi., osob 7-15 wie­
czór (pierwszy i do Bełżca).

Do T a r r - p o l a  (z P o d z a m c z a )  osob. 7-10 wieczór
Do J a r o s ł a w i a  osob. 4*55 popoł.
Do J a n o w a  osob. S-45 rano, osob. 7-44 wieczór.

Drobne ogłoszenia.

Kupno i sprzedaż.
zn ako­
m itej

dobroci, poleca Daniel Wofcia,
Lwów, pasaż Hausmami. 16

rm  O K A Z Y  I ,  Z A  B E Z -
C E > ' prawdziwa złota mato-

rya (karpia iuska) na Ż t P A Y  
Hotel G eorea, k raw iec Zbie­
gi ni. “ G-yo

brow arny, doskonałej 
jakości, m a na sprze­

daż M R egenstreif w Husiaty- 
nie. U86

T r w a ł e  ż a l u z j e  
i ro le ty  d re w n ia n e

od po jedynczych  aż do n a je le ­
gan tszy ch  — d o sta rcz a

trwale a tanio

Józef
Braunau w Czechach.

Pos»aknie się agentów  i od- 
sp i—.dających. Cdi

u p s ę  K a m i e n i c ę  dobrze 
budowaną i rentowną. 

Pośredn ic tw o  wykluczone. — 
Zo-iuszenła u adw okata dra Ło­
zińskiego, ui. P ańska  2. 710

ogrodniczy
istniejący ud roku 1804 przy 
iil. Sadow nietiej I. 31 i Skład. 
iTasion i Roślin przy placu
Maryackim 1. 3. obok Hotelu 
Georgn M. W oliim iegO  i  T. 
K aszy ń sk ieg o  poleca na sezon 
w iosenny r.szeik ie  nasiona go­
spodarskie, warzywne i kwia­
towe, tylko w ypróbowanej do­
broci odmian z gw arancyą siły 
kiełkow ania i po cenach zna­
cznie niższych od cen firm 

obcych. 733
Na łaskaw e zlecenia wyse- 

lam y cenniki oplatuie i darmo

iosendorfera fortepian 
koncertow y tanio sprze­

dam. K ołłątaja 5 W skaże do­
zorca. U17

A ^ o i w a r k  Lisze, poczta Ga- 
je  sprzedaje jab łka dobo­

rowych gatunków-, paczkami 
beto klg. po 20 ct za zaliczką 
uh za gotów kę 731

Interesy majątkowe
i handlowe.

tom  z ogrodem 3.U00 sążni 
w ynosząeym  (niemal' w 

śródmieściu) bardzo korzystnie 
do sprzedanit. b liższa w iado­
mość w kancelary i adwokatów 
Lisiewiczów, Lwów, ni. V. a- 
łowa 23 (B ernardyński 3). (640

D o z y c z k ę  f»00o zł. na 8 pr. 
r  przyjm ie, hipoteka pewna 
Post.-r. „K. M.“ Lwów. *57

M ^ o l w a r K  na Podolu gali- 
cyjskiem  o pysznym  pszen­

nym gruncie 840 m ornego, 
40 m. tak dwukośnych dosko­
nałych, 45 m. pastw iska bardzo 
ładnie zagospodarow any o bu­
dynkach i domie m ieszkalnym , 
obszernym , m urow anym  i w 
najlepszvm  -itanie i u 200 mor­
gach prześlicznej oziminy je s t 
W3kutek stosunków  fam ilijnych 
pod bardzo dobrymi w arunka­
mi do w ydzierżaw ienia, ew en­
tualnie do odstąpienia z dru­
giej ręk i na  la t jeszcze k ilka 
Zgłoszenia Bilińska. Wierzbów 
póezta Nar aj ów vls Brzezany.

74 r

H S rain ia  dobrze ren tu jąca  
się do sprzedania. Adres 

poda biuro Plohna. 685

,© w y«i»f <arża\f ienia fol­
wark 300 morgów roli. 

w dobrej glebie skom asow ane, 
Tustan. Halicz. 736

Mieszkania i sklepy

b) Poszukiwane.

ZWIANA LOKALU
Skiad Płócien KorczyMM
Tow-arzystwa krajow ego dla 
handlu i przem ysłu we Lwo­
wie. Z dniom 1 m arca zo­
stan ie  przeniesiony z ulicy 
Akademickiej na ul. fila ii-  

C ly lj  H > .________5 4 l

fej* p ok oje  kaw alerskie  iion- 
®**> to we, nadające się na biuro 
lo najęc ia  od 1 kw ietnia, l/l. 

Św M ikołaja 1. 14. 675*'

®4>> p ok oje , przedpokój, nyża 
i kuchnia od 1 m arca ul. 

Długosza 10 do w ynajeaia.
682

frontow e pokoje, przedpo- 
*** koj, kuchnia z wodociąg, 
od 1 m arca. Zyblikiew icza 18. 

  _ _  694

U K o s z i i k u j c  s i ę  m ieszkania 
™ z 8 do 8 pokoi z przyna- 
leżytościam i nn parterze lub I. 
piętrzę w zdrow ej części mia- 
“ta. Zgłoszenia ul. B atorego 28, 
Ir. piętro. 709

Tł B nlbikaęyj, także ezę- 
ściowo, obecnie lokal 

kasyna ziem iańskiego, Da biu­
ro lub m ieszkanie. K opernika 
1. 21. róg Ossolińskich. 740
W o w a  k a m i e n i c a  zamie- 
■L™ szkala blisko m iasta zaraz 
do sprzedania. W iadomości u- 
dziela pan Fryderyk v. Btarke, 
pl. Smolki ć, d iz w il? , oficyna 
I. piętro.

lolw ark ładnie zagospo­
darow any obszaru 70 m or­

gów korzystnie do sprzedania, 
b liższa wiadomość kancelarya 
adw. Lisiewiczów, Lwów, ui. 
W ałowa 23 .(Bernardyńska 3).

212

| Doniesienia różne. 

Masażysta j f S B S U t
czniczycli, powrócił z zagranicy  
i poleca sw e ushigi W. P Do­
ktorom i osobom, którzy  m ają 
w skazaną kuraeyę masażom, 
lub hydropatyeznie przeprow a­
dzić w domu Antoni Petz, 
ul. Mitkowskiego 1 1 (boczna 
KochanowskiogoJ Lwów.. (647

stT /.e tfam .Y , że żadnych
weksli nie podpisywaliśm y 

i płacić mc bedz.omy. — Wła­
dysław, Marya i Aleksander Bo­
guccy. 697

]V in ie jsż c m  żaw iadam ia się, 
™ że w szelkie naieżytości 

„Krajowego Instytutu pracy 
oraz Biura komisowego dla 
przemysłu i rolnict' (J. L i­
twiński) w t Lwowle“ należy 
wpiaeać do rąk  pelnom ocniki 
soirw estra sudownie ustano­
wionego vrpo Tana A .sa we 
Lwowie, plac Halicki 1. 3.

Zapluta p0 rak  innych j e s t  
n i e w a ż n ą .  i 04

K z ln c z u c  zęby 1 szcz si
w ykonuje a te lier denty- 

styczno-techniczny W e p p e r a 
w S tryju 439

Najmodniejsze f ir  ^ y
oukien damskicli po bardzo 
nizkich cenach w ykonuje pra­
cownia Jadw igi, cw ów , ul. Ja-

.-w cyiftltoiiafcu. 8 1 n.

Posady i zajęcia.

a) Poszukiwane.

g r r o d n i i i  żonaty, lat 33.| 
w ykształcony we wszel­

kich gałęziach ogrodnictw a oraz 
i pasiecznik, może się wykazać 
dUigoJetuiemi i chlnbnem i św ia­
dectwam i poszukuje posady za­
raz. \e b o . p.-r. I.wów. c 13

r, leśniczych oraz 
• w szelką doborową służbę 

poleca biuro W ereszezynskiej, 
Lwów, W ałowa 13. 742

o n e jT . i e n l  z p raktyką 
sadową, adw okacką i no- 

ta ryalną  poszukuje posady u a- 
dw okata lub notaryusza zaraz. 
Adres : K oneypieat Adm. „Mo­
wo PoIskiegoŁ. 746

s e b a  w  ś re d n im  w ieku , 
p o s ia d a jąc e  d o b re  św ia j 

d ectw a, p o sz u k u je  p o sa d y  za 
bonę a lbo  do g o sp o d a rs tw a .— 
P.-r. „A. G.” L w ów .

w  zarząd k a ­
m ienicę » t  Lw ow ie  

pod sk ro m iijm l w arun- 
K a m i .  A dres: Metrampaż „Sło­
wo Polsk ie‘ .

Panna młoda, uzdolniona 
w k raw ieczj in ie  i szyciu bia- 
lern poszukuje m iejsca do ma- 
1 ycli dzieci lub do zarządu domu. 
Halena. p.-r. Przem yśl.
1*1*71 j i n i i j ę  r o b o t ę  pfzspl- 
Bywania i laterow ania do do- 
nra. Wiadomość pod J. L. p.-r. 
Lwów.

Zdolnj m lelianik do repe- 
r a c j i  bicykli w szystkich sy­
stemów, który dłuższy czas 
pracował w Ameryce (w Chi­
cago) poszukuje zajęcia. P.-r. 
4. F. D. Stryj.

młodzieniec z V. kl. gimn. 
i praktyką lasową, dobry ry * 
sownik poszukuje zajęcia  bądź 
przy lasuwości; bnd-ź też przy 
innym odpow iednim  fachu. L. 
A. S. p.-r. Lwów.

b) Zaoiut.rowane.

Al. ln.aeh kawał er poszukuje 
zajęcia w obszarach dworskich 
z naczynit-m skarbowem . P.-r. 
Stelmach. Lwów.

in ik  ę fa n ie p ą  poszu 
ku je  posady w kraju  lub 

zagranicą kasycra, kontrolora, 
m agazyniera, likwidatora-k£ ■ 
syera  w To w. zaliczkowych, 
giizie ma kiik.olet-nią rutynę. 
-.dres „...Ski 500“ p.-r Lwów.
Szw aczka uzdolniona F  sta 
ranna w szyciu w szelakiej bie­
lizny szuka szycia do domu. 
UL Jag iellońska 14, portyer 
wskaże.

I* .K ZM lttiję posady z Jfancyą 
lub imz, adm inistratora, Kasye- 
ra, m agazyniera, do zarzadu, 
itp. P.-r. .2565 T “ Lwów

Otioiha m łoda, wolna, inteli­
gen tna, prosi o zstruanienie 
jako  kasy erk a  w handlu M. F. 
Lwów-Podzamcze p.-r.

Panna z kaucyą, poszukuje 
im ejsca donanalu , biura dzien­
ników, kasyerk i itp „Marya 
500“ p.-r, Lwów.

P i s a r *  z ładnem  pismem pol- 
skiem , n iem ieekem  i ruskiem  
poszukuje posady. W rzoch, ul. 
śzum lańskich  2, Lwów.
K u c n a r z  z domów pierwszo­
rzędnych, chlubnie polecony po­
szukuje posady. K. L. post. res t 
Lwów.

p o s z u k u j ę  panny uzdolnio- 
* nej w kraw ieezyźnib do za­
rządu pracowni. Ludw. Sehwei- 
zerOwna, ul. F redry  2, I. p 

661
i®  urząd dóbr Lubieńce

przyjm ie natychm iast je ­
dnego acyunKta lasowego jirzy 
naaleśniefw ie, jednego leśni­
czego pod następującem i kon- 
dyeyam i: znajomość języka
pofekiego i niem ieckiego, nadto 
liadyunk ta : ukończoną wyższą 
szkołę lasową, u leśn iczego : 
niższy egzam in państwowy. 
Podania w nieść należy do wyż 
w ym ienionego zarzadu. 744

gen eraln a  Heprezen- 
”  taeya dla Galicyi i Bu­

kowiny, Pierw szego Austrya- 
ckiego T ow arzystw a Ubezpie­
czeń od w n iad k ów  p rzj 
T o w a r z y s i n i e  W z a j e m -  
iiych t hripicczeń w K ra­
kowie, Basztowa 9, poszukuje 
akw izytorów. — Podania osób 
n ic f i i c l io i i . r c f c  jako  też i ta ­
kich, którzy poza obrębem za­
wodu swego chcą akw irow ać, 
będą rów nież uwzględniono.

747

m i e ^ h n l k  m ło d y  m ający 
zam iar odbyć praktykę 

budow niczą — a energiczny 
i uczciwy znajdzie zatrudnie­
nie n budowniczego R Sta- 
ehórskiego. Zgłoszenia listowne 
ul. Bielowskiego 4. 729

wdfjie i nauka.
I f g  a u > jeszcze 2 godziny wol- 

ne do udzielani!* nauk 
i konw ersaoyi francuskiej — 
Adres Z grzeczności jAdmini- 
straeya  Słowa".
A k a d e m i k  zdolny m atem a­
tyk  i tllolog poszukuje lekcyi 
we Lwowie. Wiadomość* B. W. 
„Słowo Polskie*.
l l c s e ń  V I. klasy gimn. sam 
się utrzym ujący poszukuje lo- 
kcyi ,ve Lwowie. Wiadomość 
'd* • W „Słowo Polskie'*.

s k r o m n e  w y n jig T o d a e -
n "‘ poszukuję lekeyi języka 
trnncuskiego z kouw ersacyą 
i rosyjskiego. X. Z. p.-r. Lwów.
I i i U M y c i r l k a  udzielająca 
przedm iotów szkol, do niższych 
klas, konw ersncyi u em ieckiej 
i początków fiancuskiogo po­
szukuje um ieszczenia. K. Z. 
p.-r. P rz°m vśianv.
l* a n iu a  z ukończoną '■III kl. 
v ydziałowa, posiadająca pra- 
■ tykę nauczycielką poszukuje 
,ekcyi. b . K , ul. Kochanow­
skiego 30.

i  kończonj r e a l i s t a  a za­
razem  biegły w m atem atyce 
i geom etry i w ykreślnej puszir 
kuje lekeyi we Ii wowie. Edward 
G ajew ski, ul. Królowej Jadw igi

L e k c je  język ów  t ia r  u- 
skiego, rosyjskiego, angielsk ie­
go i włoskiego, m uzyki i śp ie­
wu udziela słuchaczka wydziału 
filozoficznego. W iadomość na 
uniw ersytecie u pedela pod M R.
Rutynow ana nauczyciel­
k a  udziela lekeyi fotepianu 
tudzież akom pauiuje do śpiewu 
po 4 zl. mies. Plac k rakow sk i 
7, III, p iątro, drzwi 8.
V a n c z y c ic l ik a  z m a t u r ą ,  
kw aiifikacyą i dłuższą praktyką 
przy szkole poszukuje lekeyi 
we Lwowie. Adres J. W’ Adm. 
„Słowa Pol.“

Orfeuiu F-łingsberga
codzień międzynarodowe przedstawienie 

s t ę p  w o l n y .

E P T J Z T .
C. k Sad krajow y cyw ilny Oddz. VII. we Lwowie, jakc 

w ładza sprawy niespoi*ne przewodząca, ogłasza niniejszem , ż  ̂
dnia 3 0  kwietnia 1 8 9 9  o g*odiinke lO  rano odbędzif 
się w tut. Sądzie w biurze nr. 20 dobrow olna pnbllc ena 
licytacja , celem w ydzierżaw ienia realności pod lk. G302/ 
we Lwowie położonej, dc fundacyi S tanisław a kr* Ska.óks 
należącej, wra z • z przynależnym i budynkam i i inw entarzem  
Da dr.lszy C letni okres dzierżaw y, a m ianowicie na czas od 
2-: czerw ca 1999 do 24 czerw ca 1905 pod w arunkam i w po* 
duniu Suce. “ “ (1248, szczegółowo podanymi, a  w ogólności że 
oena wy w ołania .yynosi 600 zł. rocznie, że każdy chęć wy­
dzierżaw ienia m ający lu°;o ceny w ywołania w gotówce lub 
papierach wartościowymi, pupilarne bezpieczeństwo przedsta­
w iających, jako  w adynm  do rąk  kommyi licytacyjnej złożyć 
w inien i że licytacya ta  w yłącznie na  pisem ne oferty, prze­
prow adzoną będzie i że na tym term inie oferty przyjm ow ane 
oędą tyiko do godziny 12-toj przed południem, poezem iicy- 
tacya  zakończoną i żadne w ięcej oferty* przy jęte  nie będą.

Szczegółowe waj .nk licytacyjne mogą być przejrzane 
w kancelaryi Senatu VII. lub w kan ielaryi centralnej Aami- 
n istracyi fundacyi S tanisław a hr. Skarbka we Lwowie w gm achu 
teatralnym . - 706

Lv,ów dnia 21 stycznia 1899,

748

Obwieszczenie.
> k Prezydyum Sąau kraj w yższego we Lwowie 

rozpisuje rozprawę ofertową na oddanie w  drodze przed­
siębiorstwa budowy do eraryalnego budynku sądowego  
w* Tyśmieuioy i robót adaptacyjnych tak w tym budynlai, 
jak i w budynku aresztowym, pod następującymi wa­
runkami :

1. Ogólna suma kosztorysowa wynosi okrągło 
13.200 zlr.

2. Za podstawę umowy wzięte będą ceny jedno­
stkowe, nie suma ryczałtowa.

3. Za podstawę obliczenia służą plany i kosztor rsy 
zatwierdzone przez c. k. Ministerstwo sprawiedliwości.

Plany te, tudzież ogólne i szczegółowe warunki 
1 ludowy, można przejrzeć w  biurze c. k. Kierownictwa 
budowy gmachu sprawiedliwości we Lwowie, przy ulicy 
Batorego 1.

4. O ic rty  wnosić n a leż y  do podanego  powyżej Kie­
ro w n ic tw a  budow y, n a jd a le j do 1 i n a r c a 'lS 9 9  godz. 12 
w po łudn ie .

O sposobie  u ło żen ia  ofer t,  udzieli in fo rm a c j i  rz e ­
czone K ierow nic tw o.

o. WybSr i zatwierdzenie oferty przysłużą ek. Pre- 
zydjum  Sądu krajowego wyższego w e L w o w ie.

G. Każdy oferent winien złożyć jako wadyum 5° o 
ceny kosztorysowej.

7. Po zatwierdzeniu oferty, zostanie z przyjętym  
oferentem zawarta umowa o budowę. Oferent ten będzie 
obowiązany w terminie, który mu będzie oznajmionym, 
uzupełnić wadyum do wysokości 10  proc. oferowanej 
su m y ; wadyum to stanowić będzie kaueyę. za dotrzy­
manie zobowiązań przez przedsiębiorcę prz* jętych.

8 . Wyplata całej naieżytości nastąpi po zatwierdze­
niu przez ek. Ministerstwo sprawiedliwości kolandueyi.

W nnarę postępu robot i przyzwolonego kredytu, 
może przedsiębiorca otrzymać zaliczki na podstawie po- 
świudezeii e. k. Kierownictwa budowy.

Lwów dnia 9 lutego 1899. 660
lJ y le w s k i .

iN* as i C zy te ln ie j  m o g ą  o trzym ać

za £  zt. lO  ct.
z pizesyłką pucztową za Z  zl. TO ct.

3 4  t o m ó w  d * i e ł  n a s tę p u ją c y c h  :
Dziecię starego miasta, przez J. I. Kraszewskiego 

(B. Bolesiawitę) ze wstępem  J. L. Popławskiego, t o m] .  
Życie i zasiugi Adam a M ickiewicza, przez dr.

Feliksa Koneczuego (z ilustraoyami), tom 1. 
Pam iętniki kw estarza, przez Ignacego Chodźkę 

ze wstępem dr. Piotra Chmielowskiego, tomów 2.
Hcyhor serdeczny i Jeden z w ielu, przez Zyg­

munta Milkowskiego (T. T. Jeza), tomów 2.
Szkice z  Anglii, przez Ignacego M aciejowskiego (Se­

wera), tomów 2 .
Nowele z czasów oblężenia P aryża , pizez A l ­

fonsa Daudeta, ze  wstępem  Aut. Potockiego tom 1 
Częst ifhowa w obrazach L.storyoznych, przez 

Ks. W acława,s Kapucyna (z ilustraoyami), ,,um 1. 
Dzienmic podróży i zdarzeń hrabiego B e ­

niowskiego na Syberyi, A zyi i Afryce, ze 
wstępem Antoniego Potockiego, tomów 4 .

Adres; „Slcwo Polskie11, Lwów, Chorążczyzna U l
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JAN IHNAT0WIUZ
L iv ó w :  (sKlepy własno) ulica K opernika I- 3., Ha­
licka 1.11., K r a k ó w : Sukiennice 1. 20., O zerniow -  
ce: Rynek I. 2., P r z e m y ś l : F ranciszkańska 1. 24

9 u ż & a ta ,

ze św ieżych tegorocznych trans 
portów, prosto z Chiu sprowa­
dzonych, wszędzie do nabycia, 
a gdzie nie ma, proszę się 

udać do

Suliga* o*
Ślyrizk

W e Lwowie u A. Szkowro ia- 
iub Jac,drawskiego ul. Tea- 

tia ln a  3. 3

Prawdziwe liarceMie

K A N A R K I
pilnie śpiew ające sam ­
ce od 4 -12  zł. Samice 
lo płodu od 1—3 złr. 
Lwów, ul. Ruska 3.

Zamówienia z prowincyi odwro­
tnie. 670

Trawa Miodowa
( I l o l e u ?  l a n a t u s )

w łasnego z b i o r u  z obszaru 
dwors. Borówna nasienie św ieże 
i pew ne na  grunta  suche lub 
mokre, zupełnie liche, ua pastw i­
ska w yborna roślina, raz za­
siana trw a  k ilka lat. J e d e n  
k o r z e c  wraz z w orkiem  ko­
sztu je 3  zł. a. w., przy  zakn- 
pnie naraz  lO korcy dodaje się 
3  k o r c y  bezpłatnie: na wagę 
lO O  k i l o  2 0  z ł r .  Zamówie­
nia uskutecznia J .  B a l s i e -  

w i c z  w  B o c h n i .  (548

P a l c i e  t u t k i  N i e m o p w s k i e g o
wszędzie do nab.ycia. "SSO

Prze­
śliczne 
ledziutkie 
l i r  i iintli
z lufami W it 
tenora i Kruppa' 
wyrobu Nowotn 

go, Collatha 
Sauera i w. i.

B R O Ń
M Y Ś L I W S K A

w ypróbow ana 
p o leca  

naj­
tan ie j

REW OLW ERY
Patrony, P roch , Ś r u t , 
K u le, P rzyb itk i, T o r­
by, k rz e s ła , Futerały  

na strzelby.

Ko d e k s  h o n o r o w y
i Reguły pojcdjnkn 

opracował 
Z. A . POMIAN

Cena 1  z ł , w ozdobnej opra­
wie 1  zł. 5 0  ct., z przesyłką 

pocztową o 3 5  ct. drożej, 
sk ład  głów ny w  K sięgarni 

P o ls k ie j  w e  T u  o\\ io .
533

Sosnowe okrąglak’
do 15 ctm średnicy w podsta­
wie, także całe poręby leśne, 
nad wodą, spław ną ku Wiśle, 
kupujem y za gotówkę w k a ż ­
dej ilości. Oferty pod II. J . 
8 1 9 , Itudolf M ossc, H  ro - 

, c ła u . 622

L W O W S K I
M ,

MI
ul. karola Ludwika I. 3, I. p.

nad  Magaz. VYn. Szayerów  (przedtem ul. Czarnieckiego 1 i 
udziela wysokie zaliczki na:

U  tfrtcrtnwrmćfli w szelkiego rodzaju, jako to : złoto,
1) KUouW Jl UUuol srebro, brylanty, rau ty , perły, zegar­

ki, korale itp.

2) Papiery wartościowe. 3) NiekosztOMOścil
a to : pasy lite, karabele, antyki, broń m yśliw ską now szo-' 
go sy stornu, p latery , w ogóle na przedm ioty cenne, ,oz- 
m iarem  swym i rodzajem  do zastaw u się nadające. Pro-1 
cent um iarkow any w m iarę wysokości pożyczki corąz nizszy.

Biuru otYkarte od 9— 1 rano i od 3 — 6 wieczór. 7 3 9  
m a m m a n n a

Zwyczajne Walne Zgromadzenie
Kasy pożyczkowej w Glinianach

stow arzyszonia zarejestrow anego z ograniczoną poroką 
odbędzie  s ię  d n ia  5 marca 1899 o godzin ie  4 popołu­

d n iu  w b iu rze  s to w arzy szen ia .
Porządek dzienny: -

1. Sprawozdanie Dyrekeyi z czynności rachunków za
rok 1898.

2 . U dzie len ie  D y rek ey i ab so lu to ry u m .
8. Rozdział czystego zysku. I’30
4. Wybór koinisyi rewizyjnej ua rok 1899.

G liniany dnia 17 lutego.
Rada zawiadowcza Kasy pożyczkowej w Glinianach,

stow. zarejestr. z ogr. porębą.
Baruch Basseches, Jacob Tłoth,

sekretarz .
Jacob 

prezes.

lilii 1 1)111

i m  k s i ą ż e c z k i  
o d  s t a .

Lw ów , ul. Chorążczyzny 17.
(dom naftowy), gdzie Słowo Polskie.

1 . U d z i e l a  p o ż y c z k i  w e k s l o w e  i  h i p o ­
t e c z n e .

3 .  P r z y j m u j e  w k ł a d k i  
i  o p r o c e n t o w u j e  j e  p o  5  p r .

3 .  Z a s t ę p u j e  u  p r z y j m o w a n i u  w s z e l k i c l i  
u b e z p i e c z e ń  K  r a k o w s k i c g o  T o w a r z .  w z a ­
j e m n y c h  u l i c / p i e c z e ń .  94

O ^ Ł O S K M I E .
D nia 1 m arca  1K99 o godzinie 6  w ieczorem  odbędzie 

się w domu 1. k. 67 w Rohatynie d o r o c z n e  z w y c z a j n e  
w  a l n e  z g r o m a d z e n i e  c z ł o n k ó w  T o w a r z y s t w a  h a n ­
d lo w e g o  w  k i o h a t y n i e  stow arzyszenia zarejestrow anego 
Zę ograniczoną poręką, do którego w szystkicn cztouków togoź 
s l  w arzyszenia niniojszein się zaprasza.

Porządek dz ien n y :
1. Spraw ozdanie D yrekeyi z rachunków i czynności r. 1898.
2. W niosek o zatw ierdzenie tychże rachunków' i udzielenie

D y rek ey i a b so lu to ry u m  za ro b  1898.
3. W ybór 2 cziouków do Rady nadzorczej w m iejsce ustąpić

m ających (§. 13 statutu).
R obatyu dnia 17 lutego 1899. 735

Rada naćzcrcza Towarzystwa handlowego w Rohatynie
K. J. Lipschutz, Leon Baiduff,

prezes. sekretarz.

?• V :£*v

P E R - K U N
Spółka komand. Ferdynanda Pietzscha

F A  B R Y K A  I H A S Z T K  

Odlewaa*nin żelaza  
we Lwowie, ulica ś w . Marcina I. 11. 

G o r z e l n i e ,  Browary, Młyny. Tartaki,
Kosztorysy bezpłatnie! 469 

F ;lja i warsztat reparac. w Rzeszowie.

V I. W a ln e  Z«T©mada9*nie
Powiatowego Towarz. zaliczkowego w Hnsiatynie

stownrz. zarejestr. z ograniczoną porębą 
odbędzie się dn. 1 1  m a r c a  1 8 9 9  o godzinie 1 popołudniu 
wt gm achu Kaily pow iatow ej w iiusiatyn ie  z następującym  po­

rządkiem  dziennym -
1. Spraw ozdanie D yrekeyi z czynności i rachunków  z r. 1898.
2. W n io sek  K om isyi re w izy jn e j n a  u d z ie len ie  D y rek ey i abso-

lu to iy u m .
fi. R ozdział zysków . 7.!S
4. W ybór członków  R ady  n ad zo rcze j w m ie jsce  u s tęp u jący ch

n a  la t 3. “
5. W ybór Komisyi rew izyjnej na rok 1899.
6. W nioski członków.

W H nsiatynie dnia 18 lutego 1899.
Prezes R ady nadzo rcze j: D yrektor

Adam  hr. Gołuchowski. A dam  Bielecki.

Walne Zgromadzenie
cz łonków stow. pożyczkowego i o szczędnośc i  „W zajem na Fomoc

w  I S o b c z y c a r h
odbędzie się w dniu .3 marca 1899 o godzinie 4 po

ra ch u n k ó w  za

z ra-

południu w lokalu Kasy stowarzyszenia z n ustępu- 
jącjm  porządkiem dziennym:

1 Sprawozdanie Dyrekeyi z zamknięcia 
rok 1898.

2. W n io sek  o udz ie len ie  D y rek ey i ab so lu to ry u m  
chunków  z a  rok  1 898 .

8 . W n io sek  co do rozdzia łu  czy steg o  zy sk u  za  r.
4 . W y bór trz e c b  członków  R ad y  nad zo rcze j.
5. W ybó r kom isy i k o n tro lu jące j n a  ro k  18 9 9  
G. W niosk i sa m o is tn e  członków .

W stęp  n a  W alne  Z g ro m ad zen ie  m a ją  ty lko  ci 
cz ło n k o w ie , k tó rzy  w płacili n a jn iż szy  d e k la ro w a n y  udział 
w  kw ocie  50  koron. 734

1898.

Bez wszelkiej biegłości fachowej, może sobie 
każdy podłogę polakierować.

Krzysztofa Schramma praw dziw a grlaznra 
bursztynow a z czy­
stego bursztynu sporzą­
dzona, w ysycha pod gwa- 
rancyą w 6 godzinach.

Krzysztofa Schramma B S S £ S S I K £
datniojszą od wszelkich 
wyrobów konkurencyj­
nych. Jedna puszka ki­
lowe . w ystarcza na 16 
m etrów  kw adrat., je s t za­
tem  w użyciu najtańsza

Z powodu licznych podiobioń, proszę zwró­
cić uwagę przy zakup nie, by na każdej 
puszce lirm a: Christof Schrajim , Laeke 
und F irniss Fubriken in W ien, Berlin mul 
Offenbach arn M aiu, uwidocznioną była.

W yłączny skład dla Lwowa i Galicyi 
w Drogucryi H enryka Blumenfelda, 
Lwów, ul. Żółkiewska 6., w którym to 
składzie i wszystkie inne wyrobi iirmy 
„Schramm", ja k o to : pokosty, lakiery
i fa r ty  otrzymać można. I25b

Skład fabryczny dla Krakowa i oko 
łiey, znajduje się u SZARSK1EG0 i Syna 
w Krakowie.

L W O W S K A  F I L  J A

Towarzystwa wzajemneyo kredytu w Krakowie
Lwów, gmacli Asekuracji krakowskiej, ul. Trzeciego 

Maja 16, przyjmuje

W K Ł A D K I  i  o p r o c e n t o w u j e  p o  4  

o d  s t a  r o c z n i e .  494
l>o 9 .0 0 0  koron -wypłaca h r*  w y p o w l r d c e f l i a .

Dwa majątki ziemskie
n a  o i i k o w  i n i e ,  7os

położone w  jednym obszarze, tuż przy granicy galicyj­
skiej, oddalone o pól mili od stacyi kolejowej i oa wielkiej 
splawnej rzeki, są razem lub na folwarki do sprzedania. 
Obydwa majątki podzielone na kilka folwarków z odpo­
wiednimi budynkami zawierają 24b(J morgów w y ł ą c z n i e  
o r n e j  r o l i  n a j l e p s a e j  j a k o ś c i ,  są wydzierżawione 
za roczną tenutę zł. 30  400  i obciążone długiem banko­
wym  w wysokości około zł. 2G0.000 —  C e n a  s p r z e ­

d a ż *  o k o ł o  z i .  tO O .O O O .
B liższych  w iadom ośc i u d z ie la  F .  NI. 3 1 1 9  pod 

adresem H a a s c n s t e i n  &  F o g l e r ,  W i e n ,  I .

R r D W n r  w O k o c i m r c  p o s z u k u j e  n r z ę d n i -
U l  u  w  c i i  t e c h n i c z n e g o  dla konserwacyi
budynków i dozoru nad w szelkiem i robotami budowla- 
nemi. Pierwszeństwo mają kandydaci, obeznani z m aszy­
nami i kotłami parowymi. Płaca stosow nie do umowj 
iw  miarę użyteczności. Zgłoszenia z podaniem  referencji 
pod adresem: K r o  w a r  w  O k o c i m i e .  732

„Syri
nej dobre

H U SZ
*  pół ki. tylko 

0 5  centów 
niezrów na­

nej dobroci kawa arom atyczna 
rów nająca się najlepszym  ga­
tunkom do nabycia jedynie 
w handlu L e n  iw ® d a  S o ­
l e c k i e g o ,  we Lwowie, ulica 
B a t o r e g o  3- Pocztą wysyła 
sie odw rotnie i franco. 4940

Dobra Bnłszowce
stacya pocztowa, te leg ra­
ficzna i kolejow a m ają na 
sprzedaż następujące ga­
tunki kartofli jadalnych 
i wysoiro procentowych: 
P iast, Reichskanzler, " To- 
paz, A theny, Leliwa, Lech, 
G orzelniak, Dołęga, Gsto 
ja. Karma zyi Taczała po 
3 zł. za 100 kilo netto loco 
stacya, zaś Królowa J a ­
dwiga i G rażyna po 5 zł. 
za lOO kil. —.  niorąeym 
pełny w agon I Kółkom rol­
niczym 10°/o tan iej, worki 
po eonie zakupua Zamó­
w ienia przyjm uje zarznd 
dóbr Bolszowce. 155
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6 TWARGIE FILII
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ROESSEMANN A KOHNEMANN
K O L E J E  A R T U R A  K O P P E L A

^ ieofA, b u m p e sz t , pkaga.
Filia dla Gaiieyi i Bukowiny:

WE L W O W I E ,  ul. C h o r ą ż c z y z n a  1. 1 7 .  ( I ł o m  n a f t o w y . )  j
** i r ; " !  • Ri sl- i

Nakładom bpulki wydawniczej we Lwowie, btow, zur. z ogr. poręką. — Z drukarni „Słowu, dolskiego'* we Lw o w ie , pod zarządem Z. Ha-lMSóSkiefb-


